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ntlMUMKRATA wjmod w I n k n b  
r t u l t t n h  S kor, kwartami* 6 k o r, 
m  o d a tM ib  do donra dopłaca sił 

10 hoL miesięczni*.

K. ^ro win ej i miMlęesal# 2 kor 70 h. 
kwartalni* 8 kor. W państwie nio- 
■ k ek iM  kwartalnie 10 kor., w innjeh 
państwach kwartalnie 12 kor. 2nuana 

40 kau
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NARODU
Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt

U t e  pionipine, prcst j j  na pr j b u m - 
ratę i ineoratj nadsyłać naleiy traaoo 
do Administracji , >Hosn Narodu*. — 
Prenumeratę opróea npowainionyeb 
agencji przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań 
Itwi. niemieckiem. Reklamacji aio- 
epieezętowane nie podlegają opłaoie 
pocnowaj. — Rękopisów redakcja nb

M p m  H a n  BU śWi TOMASZA L I* 
Adres telegra Narodu* -a tS .
Talafea raiakayl Nr 190 Tetef. adal- 

■Ułraoji I arakami Ir . I I —44.

06Ł0fiOENU (Laan *y) przyjmuje Administracja „w ota narodu*, ulica iw. Toma_ja U 06. — Od miejsca sa w iem  nobnem  płemeti (pedtj za pkrwsay tm  90 knieny, a. ka id j następny n a  lfc ksJL, skład tabelarycuuy, Hezbowy, od wierna 30 bak. u  
f i w m j  n a ,  knddy następny 16 bal. Nadesłane po 00 kał. od w ierna na każdy rac. Nekrologi Itd. 80 hal Zalączulki do „Otom N*»«du* (prospekty, oytkaUro, o g to iw la  itp j przyjmuje się »  cenę S koc. od 100 egs. dla zaal^jccwyen, a 1 k. od 100 egz. dla miel 
Oienyek p r a — Nratnrfrir Zamiejscowe ogłonenla przyjmuje w* Lwewla S. Sokołowski (P-ea* iU^smama) w Wiedniu R a u tu ta b . 0  Yogier, M. Duke*, H. Sebalek, Ł  Brana, R. Mosse, R  Frieffl, A. Joeneel w Antwerpii Judas A On, Aaaoneuu-Kzpediaon .Propagantu*.

Oyórl W Magy w Berlieie F. Ł  Ooe. w Badapesroi. J. Leopold, Bdaari Braao. w Paryia F. Jouee *  Ole, A Lornwe k u .  rorto* 0  Oto, na SacnkowskL

0 pctriftp solidarności naredtnae)
Bunt S tap ińsk iego  przeciw ko społeczeństw u

1 narodow i odbija  się szerokiein echem  w p ra ­
ne" polskiej. Jj,Ozas“ m iędzy innym i pośw ięca 

z lego pow odu obszerne uw agi kwesty i so lidar­
ności narodow ej. G łów ny organ  k o n serw aty ­
w ny dziw i się, że ta k  późno spostrzeżono n ie­
bezpieczeństw o, grożące wsi polskiej. Is to tn ie , 
zapóżno się opatrzono... w obozie k o n se rw a ty ­
wnym . T rzeba było aż po tw ornych  uchw ał n ie­
dzielnego w iecu, aby  k o n serw atystów  przeko­
nać, ja k  groźnym  szkodnikiem  spraw y n arodo­
wej jest S tap ińsk i. Bo przećież jeszcze na k ilk a  
dni p rzed tem  z łam ów  „C zasu" p rzeb ija ła  się 
ja k b y  tę sk n o ta  za tym  eks sprzym ierzeńcem  
praw icy...

Nie cliod/.i nam  jednak  o rek rym inacye z 
przeszłości: pora  nie jest isto tn ie  sposobna do 
zaostrzan ia  p a rty jn y ch  różnic i swa rów. J a k  
pierw si w prasie ostrzegaliśm y społeczeństw o 
przed p rzew rotną p o lityką  S tap ińsk iego , ta k  
sam o pierw si rzuciliśm y hasło  narodow ej soli­
darności wobec wzm ożonego n iebezpieczeń­
stw a i jesteśm y pew ni, że w szystk ie  g ru p y  k a ­
to lickie naszego k ra ju  rozum ieją i odczuw ają 
dobrze po trzebę zszeregow ania sił n a ro d o w jch . 
Ale do ak cy i tak ie j należy p rzystępow ać z ca ­
łą  siłą p rzekonan ia , zupełną szczerością, bez u- 
przedzeń p a rty jn y ch  i z ufnością w zajem ną; 
bardzo też chętn ie  g o d z in ą  się na zdanie „C za­
su" , źe niebezpieczeństw o

może być usuniętem , jeżeli w ytw orzoną zosta ­
nie ogólna atm osfera , ogólna opinia, że s tam ­
tą d  (od radykalizm u) m ogą nas spo tkać  ty l­
ko szkody  i zatam ow anie  rozw oju. N a tem  
tle, na te j podstaw ie, w inna się w zm ocnić so­
lidarność narodow a, bez m ałostkow ych p a r­
ty jnych  am bicyj i asp iracy j, ale z odw agą 
swoich p rzekonań".

Niem niej słusznie podnosi „C zas", że

gd y  so lidarność narodow a p rzesta je  być d o ­
gm atem  n ienaruszalnym , g d y  n a  estradzie  w 
P a rk u  K rakow skim  obok p. S tap ińsk iego  i 
posłów  soeyalistycznych  zasiad a ją  tak że  i 
inni po litycy , pow ód do refleksy i chyba jest 
dość pow ażny. I  nie idzie tu  o p isane sojusze 
i k o n tra k ty , ale o n as tró j, o a tm osferę  m y­
ślow ą i uczuciow ą, pop rostu  o to , że w ogóle 
można odłączyć po litykę  i p racę narodow ą 
od zasady solidarności, u jaw n ia jącej się w je- 
dnem  K ole polskiem . W  tem  tkw i puw aga 
sy tu acy i i to  pow inno być  punktem  w yjścia  
d la  obrony  przeciw ko tem u a tak o w i" .

B ardzo to  tra fn a  i słuszna ocena sy tuacy i, 
szkoda ty lko , że inne ustępy  a r ty k u łu  nie d o ­
s tra ja ją  się do tego  dyapazonu .

„C zas" tw ierdzi np„  że is tn ie ją  jak ieś  „ s tro n ­
n ic tw a k a to lick ie" , głoszące „w alkę  na  w szyst­
kie fro n ty " . Nie w iem y dopraw dy , do kogo je s t 
zw rócona ta  k ry ty k a ?  S tronn ic tw a kato lick ie  
uw ażają  w alkę  w ogóle ty lk o  jak o  sm utną  ko ­
nieczność. P rzestro g a  „C zasu" tra fia  zatem  w 
próżnię. Bo przecież naw oływ anie do e ty k i w 
życiu  publicznem  do u n ikan ia  Dolityki „b ru ­
dnych  d ró g ", do stłum ienia p a rty jn eg o  egoi­
zmu —  nie m ożna żadną  m iarą nazw ać hasłem  
bojow em . A  p rzy tem  w zw iązku  z tem  upo­

m nieniem , zw róconem  do s tronn ic tw  k a to lic ­
k ich , pisze „C zas":

J e s t  rzeczą w ysoce ch a rak te ry s ty czn ą , że 
obecnie ocenia się położenie po lityczne w e­
dle dyecezyi. Mówi to  wiele, a  nasuw a prze- 
dew szystk iem  kw esty ę  odpow iedzialności. 
K to tę  odpow iedzialność bierze n a  siebie?

A luzyi, a n aw e t insjm uacyi, zaw arte j w tym  
ustępie nie będziem y podnosić, an i z ła tw o zro­
zum iałych pow odów  kom entow ać —  ale po­
zwolim y sobie zap y tać  w ielce szanow nych 
przyw ódców  P raw icy  N arodow ej, czy  są one 
w łaściw e, tak to w n e  i ...polityczne, zw łaszcza 
w obecnej dobie?

T łum aczy  jeszcze „C zas" swój term in ra d y ­
kalizm u relig ijnego, k tó rego  użył k ilk ak ro tn ie  
i przeciw ko k tó rem u  już raz  byliśm y zm uszeni 
zapro testow ać. D ziennik k o n serw aty w n y  u trz y ­
m uje, że rozum iał pod tem  określeniem  „ ra d y ­
kalizm , w ylew ający  się n azew nątrz  przede- 
w szystk iem  w alką  przeciw ko duchow ieństw u 
kato lick iem u".

W yjaśn ien ie  to p rzy jm ujem y do w iadom ości 
kćhoć w yznajem y, że bardzo tru d n o  by łoby  nam  
bez ko m en tarza  ta k  rozum ieć „ radykalizm  re ­
lig ijny" , dodać  m usim y, że tego  rodzaju  n ie ja ­
sne w yrażen ia  m ogą dać pow ód do zgoła p rze­
ciw nych tłum aczeń.

Nie ty lk o  jed n ak  d la  polem iki zajm ujem y 
się a rty k u łem  „C zasu". Chodziło nam  przede- 
w szystkiem  o skw apliw e zapisanie zasadniczej 
przew odniej m yśli o n ieuchronnej potrzebie 
narodow ej so lidarności, do k tó re j m y dodam y 
konieczność naszej narodow ej po lityk i. S tro n ­
nictw a k a to lick ie  są  gotow e s tan ąć  do apelu 
w tem  głębokiem  przekonan iu , że na  gruncie 
kato lick im  i narodow ym  sp o ty k a ją  się zaw sze 
w szyscy praw i Polacy .

Polski charakter Krakowa ginie.
Referat wygłoszony na zgromadzeniu , Ligi dla 
spolszczenia m la»t‘ w  frakow ie w dniu 5 

kwietnia br.

IV.
C z a s  n a j w y ż s z y ,  b y ś  m .y za d.o- 

b.r.y .m  o.b.u d z i e l n i c  p o s z l i  p r  z .y .kd.a- 
d.e.m . N iech n ik t nie zapom ina, że w ty ch  zabo­
rach , gdzie prow adzim y n a  śm ierć i życie w alkę 
z zaborcą, tam  m am y żydów  przeciw  sobie a 
po stronie w rogów . „ D ł u ż n y  n a  ni w d z i ę- 
c z n oś c.i.ą l u d  I z r a e l a  m ó w .i  t.a .m  d.o 
n .a.s j.ę.z.y .k .i.e .m  k o n f i s k a t i u k a z ó  w ".

W G alieyi m am y ja k  do tąd  w ładze w sw ych 
rękach . J e s t  to  okoliczność, k tó ra  budzi re s­
p e k t dla nas u żydów , nie w y stępu ją  więc ag re ­
syw nie przeciw  polskości. Ale je s t to  w ierność 
psa, k tó ry  w idzi n ad  sobą szpicrutę, w ierność 
z m usu d la  chw ilow ych panów  k ra ju . Przez 
całe n iem al 19-te stu lecie pod trzym yw ali p rze­
cież żydzi w G alieyi r z ą d y  n i e m i e c k i e ,  
mimo, że P o lacy  w alcząc o sw uje i o ich w al­
czyli p raw a, mimo, że Sm olka na  trybun ie  p a r­
lam en tarnej oddal spraw ie rów noupraw nienia  
żydów  ca łą  sw oją w ym ow ę, mimo, że P o lak  
G ołuchow ski p ierw szy  w ydał państw ow e na  ich 
korzyść  rozporządzenie. P rzypom nę tu  fak t, że 
gd y  w  ro k u  1866 obradow ał Sejm  nad s ta tu ­

tem  m iasta  Lwowra, m ieszczącym  postanow ie­
nie, że burm istrzem  m iasia  może być  ty lk o  
chrześcijanin , to  G ołuchow ski w  Sejm ie a  St. 
br. T arnow ski w prasie  zw alczali to  postan o ­
w ienie jak o  krzyw dzące  żydów i obalali je . W  
ty m  san.ym  ro k u  uchw alił Sejm  zniesienie o- 
g ran iczeń  d la  żydów  w  nabyw an iu  posiad ło­
ści ziem skich w brew  głosom  ruskim .

T olerancya  i rów noupraw nienie b y ły  więc 
w ytyczną zasadą  w sto sunku  naszym  do ży­
dów .

J a k  odpow iedzeli żydzi na  w yciągnięte  przez 
nas d łonie? W  r. 1878 p rzy  w yborach  bezpośre­
dnich do parlam en tu  połączyli się z R u s i n a -  
m i  i N i e m c a m i ,  by  u trzym ać  rz ą d y  n ie ­
m ieckie w k ra ju . Ju ż  w tedy  D obrzański w „G a­
zecie N arodow ej" naw oływ ał do „w alk i ekono­
m icznej" ale głos jego  przebrzm iał n ie s te ty  bez 
echa.

T yczasein  nadszedł rok  1880, podróż cesa­
rza  do G alieyi, try u m f po lityk i polskiej. P o lacy  
objęli rząd y  w k ra ju  i sta li się p o tęg ą  w p ań ­
stw ie. W ów czas to , gdy k ażd y  P recliczek , by  
w kraść  się w łask i now ych panów , odk ry w ał 
w  sobie polskie serce i zapew niał, że je s t „ei- 
gen tlich  auch  e i n P  o 1 e“ , w tedy  to  ogłosili się 
żydzi P o lakam i w yznan ia  m ojżeszow ego. P P . 
L/Oewenstein, A skenaze, G oldm an, Z ucker, Li- 
lien założyli d la  żydów  ty g o d n ik  polski „O jczy­
zna", N ossig przyw dział czam arę i śp iew ał „Bo­
że coś Ju d ę "  na po lską  n u tę  a  w stow . „A gudas 
A chim " (przym ierze braci), b ra ta li się P o lacy  
obu w yznań  w idealnej —  zdaw ałoby  się zgo­
dzie. D r B yk, k tó ry  przed tem  przew odził ger- 
m anizacyi, te raz  staną ł na  czele polom zacyi ży­
dów . A le m a s k a r a d a  t r w a ł a  k r ó t k o ,  
„O jczyzna" p rzesta ła  w ychodzić w  k ilk u  la ­
tach , bo je j żydzi nie chcieli czy tać  a  m ilionerzy 
żydow scy łożyć n a  n ią  p ieniędzy. N ossig zrzu­
cił czam arę i s ta ł się pionierem  syonizm u, a  inni 
apostołow ie asym ilaey i zostali dy rek to ram i 
banków , w iceprezyden tam i m iast, w pływ ow y­
mi posłam i, objęli jak o  adw okaci obronę sp raw  
m agnatów , uzyskali szlacheckie przydom ki, 
słowem : z r  o b i 1 i i n t  e r e s. j

Ale m asy  żydow skie poszły i idą  zupełnie 
inną d ro g ą  niż ich przyw ódcy. Ju ż  w ro k u  1887 
pow stało  stow arzyszenie  ,,Syon“ we Lw ow ie, 
o d tą d  in te ligeneya  żjdow ska, coraz liczniej i 
coraz śm ielej p rzyznaje  się do narodow ości ży ­
dow skiej. P o w sta ją  heb ra jsk ie  p ism a i żargo­
nowe dzienniki (we L w ow ie i K rakow ie), k tó re  
ru g u ją  z dom ów  żydow skich polskie słowo, po­
w sta je  te a tr  żydow ski, setk i s tow arzyszeń  k u l­
tu ra lnych , sportow ych i ekonom icznych; na- 
cyonalizm  żydow ski organizu je robotn ików  i 
kupców , n a  un iw ersy tecie  Jag ie llońsk im  nie o- 
dezw ał się oddaw na głos ak ad em ik a  „P o la k a " , 
bo ca ła  m łoda g en eracy a  żydow skiej in teli- 
gencyi w yznaje  narodow ość żydow ska. Doszło 
do tego , że kongres Żyd. P a r ty i Soe. Dem. w 
październ iku  ub. ro k u  nie pozw olił przem aw iać 
m owcoin po po lsku  i zniew alał ich do używ ania 
żargonu , że k ongres ten  postaw ił ż ą d a n i e  
ż a r g o n o w y c h  s z k ó ł  l u d o w y  c.h i 
ś r e d n i c h ,  row uieupraw nienia żargonu w ży­
ciu publioznem , doszło do tego , że w  r. 1907 
zdołali żydzi w ybrać  3 posłów  syońsk ich  do 
pa rlam en tu  i że skupili na syońskich  k a n d y d a ­
tów  43.885 głosów , podczas, g d y  na „P o laków  
w yzn. m ojżesz." padło  w ów czas ty lk o  18.885

głosów . (A ile w  te j cyfrze by ło  sk iadzionych?). 
W idzim y dale j ta k  zdecydow aną niechęć na- 
cyonalistów  do polskości, że na  un iw ersy tecie  
lw ow skim  studenci żydow scy  nie m ogąc p oda­
w ać swej narodow ości żydow skiej, (bo u staw a 
je j nie uznaje) podali się za A r a b ó w .  P o d ­
czas o sta tn iego  spisu ludności ty lko  zapom ocą 
k a r  pieniężnych zm uszono lysi.p.e żydów  do 
zm iany w k a rta c h  spisow ych narodow ości ży­
dow skiej na  po lską. W  sam ym  K rakow ie około 
6000 żydów  spolszczono (!) w ten  sposób k ró tk ą  
d ro g ą  adm in is tracy jn ą  n a  m ocy ukazu  p. N a­
m iestn ika. I  o to  m am y w y tłom aczenie fak tu , że 
w ofieyalnej s ta ty s ty c e  cy fra  polskiej ludności 
K rak o w a je s t ta k  im ponująca.

} Nie łudźm y się w ięc, że zdołam y zasym ilo­
w ać żydów . Nie zasym ilow ał ich d o tąd  żaden 
naród , m y pozbaw ieni w łasnego o rganu  pań­
stw ow ego tem  m niej zdołam y to  uczynić. B y­
łab y  to  zresztą  Syzyfowa p raca , bo ten d en c ja  
rozw ojow ych h is to ry i zm ienić nie m ożna, a hi- 
s to ry a  w łaśnie pcha żydów  do określen ia  się 
w o s o b n ą n a r o d o w o ś ć .  Ż yjem y w epoce 
pow staw ania now ych i budzenia się uśpionych 
narodów , w naszych  czasach k ry sta lizu je  się 
naró d  lilewrski, u k ra iń sk i, ło tesk i, a lbańsk i, nie 
ma w ieku, ja k  p rzebudził się n aró d  bu łgarsk i, 
ja k  z kon tem placy i nad  ruinam i A krupolu  n a ­
rodził się n aró d  now ogrecki. P rocesu  tego  ob­
jaw em  je s t tak że  form ow anie się pod sz tan d a ­
rem  syońskim  n arodu  żydow skiego. Może nam 
ono być i je s t n iesym patycznem , ale tru d n o  w al­
czyć z h is to rjrą. Je d n o s tk i będą  się polszczyć, 
żydostw o pozostanie nierozpuszczalne w pol­
skości. T ę  rzeczyw istość m usim y absolu tn ie  
uw zględnić w  naszych  narodow ych  b ilansach , 
naszych  p lanach  i o ry en tacy ach . M usimy więc 
przedew szystk iem  ob jąć w  posiadanie  cory- 
chlej te  p laców ki ekonom iczne i ku ltu ra ln e , 
k tó re  d o tąd  żydzi pod firm ą po lską  zajm ow ali, 
a  k tó re  oni dziś albo ju tro  n a  h ipo tekę  w łasnego 
n arodu  przepiszą. Syn  czy w nuk dzisiejszego 
„P o lak a  w. m .“ stan ie  się ju tro  lub po ju trze  na-' 
cy o nalistą  żydow skim , a  w ów czas dom, rea l­
ność, b an k  przez niego d o tąd  posiadany , a do 
polskiego s tan u  posiadan ia  zaliczany przejdzie 
od razu  do m a ją tk u  narodow ości żydow skiej. 
W i ę c  u b e z p i e c z y ć  m u s i m y ,  z a -  
w c z a s u  n a s z e . m i e n i e  n a r o d o w e ,  
oddać  je  w niezaw odne ręce , b y ś m y  m i e l i  
p e w n o ś ć ,  ż e  n a  z a w s z e  w  p o s i a d a ­
n i u  P o l s k i  p o z o s t a n i e  i polskim  celom  
służyć będzie. T e niezaw odne ręce : to  chrześci­
jański s t a n  p o s i a d a n i a .  T y lko  obrona 
i pow iększenie chrześc ijańsk iego  stan u  posia­
dan ia  u strzeże nas od zarzu tu , że —

!
był n aró d  pew ien
co nie na w iano d la sw oich królew ien 
rozdał k ró lestw o , lecz w prost, g d y  oszalał 
ziemię i m ienie b rać  sobie pozw alał.

Nie je s t m iejsce tu  k reślić  w yczerpu jący  
i w szechstronny  p lan  sam oobrony. Dzień każdy , 
życie w skazu je  codziennie odpow iednie środki, 
ja k  strzedz i ubezpieczyć nasz  n arodow y  m ają ­
tek . S koordynow aniem , obm yśleniem  i ja k  naj- 
lepszem  zużytkow aniem  ty ch  środków  zajm uje 
się L iga d la  spolszczenia m iast. K ażd y  P o lak , 
d z iałając  w jej szeregach , w ed ług  je j w skazó­
w ek, w edług je j p rogram u, p rzysp iesza osią­
gnięcie szczytnego celu : n iezavrisłość ekono­

m iczną K rak o w a i Polski. Niech w ięc ta Liga 
rośnie, działa, tworzy, buduje, niech usuwa 
fortyfiKacye wroga w  polskiem m ieście, niech 
burzą zgromadzeń zatrzęsie Krakowem by ślepi 
przejrzeli, głusi słyszeli a śpiący się  obudzili, 
niech rozdźwięczy się jak dzwon alarmowy 
w zyw ający do walnej rozprawy, niech ten  
dzwon budzi umarłych na duchu, niech żyw ych  
ao zw ycięstw  prowadzi, niecb wrogów pioruny 
p rzełam ie ! ! !  J a n  M a t y a s i k .

Kunjer polityczny.
O samorząd w  K rólestwie.

Poseł R eningsen  im ieniem  kom isyi p rzed sta ­
w ił w Dumie spraw ozdanie o p ro jekcie  ustaw y
0 sam orządze m iejskim  w K rólestw ie Polskiem . 
K om isya zgodziła się n a  dopuszczenie polskie­
go języka podczas obrad ty lk o  pod tym  w aru n ­
kiem , jeśli przewodniczący będzie mówił po ro­
syjsku, a m owy polskie będą tłum aczone na 
język rosyjski, g d y b y  tego  jeden  z obecnych 
zażądał.

D um a przj-jęła ten  p ro jek t 151 przeciw  84 
głosom ; 24 nacyonalistów ' i praw icow ców  
w strzym ało  się od g łosow ania. R ada  państw a 

( ośw iadczyła się przeciw  tem u projektow i.
e

Rew izya konstylucyi w  Serbii.
| W szystk ie  g ru p y  polityczne dom agają  się 

zm iany w organ izacy i państw ow ej, chce tego
1 stronnictw o dziś rządzące. S o c y a l i ś c i  
(2 połow a) dom agając się tego  na p oczą tku  k a ­
żdej sesyi skupsztyny , żąda  tego  stronnictw o 
n a c y o n a l i s t ó w  (n iegdyś liberalne), p o- 
s t ę p o w c y  jeszcze ubiegłej jesieni zgłosili 
w niosek o rew izyę k o n sty tu cy i, godzą się z n i­
mi i s a m o d z i e l n i  r a d y k a l i  (sam ostali 
rad ikali), a tak że  s t a r z y  r a d y k a l i  z Pa*

. szicem, a w ięc rząd ząca  partjsa  nie usuw a się 
od reform y. Ale... już  dziś przew idują , że dwie 
trzecie  ośw iadczyłyby  się przeciw  rządowremu 
wnioskowi, obecnem u zm iany.

| R ząd  chce: 1) w prow adzić Izbę panów  czyli 
sena t (gom ij dom) jak o  drugie  ciało u staw oda­
wcze obok sk u p sz tyny  (do czego dąży  też n ie ­
daw no zorganizow ane stronnictw o k o n se rw a ty ­
wnie), 2)  u sunąć p roporcyonalny  system  w ybor­
czy w w ybieran iu  posłów , 3) ubezpieczyć dzie­
dziczność m n u  rodzinie obecnego n as tęp cy  
tro n u  (m łodszego kró lew icza A leksandra), 41 
usta lić  p raw ne stanow isko  now ych ziem.

P rzeciw ko pierw szym  dw om  żądaniom  sta- 
‘ nęli śm iało i w rogo „sam osta ln i rad ik a li" , uw a­
żając, że obie te  now ości zapew niłyby  i um o­
cniły  ty lk o  pozyeyę rządzących  obecnie ra d y ­
kałów  Paszicow ych. W ybory  obecnie odbyw ają  

: się w ed ług  okręgów  ad m in istracy jnych , rząd  
‘chce zm ienić b y  się odbyw ały  w ybory po żu- 
paniaeh , k tó ry c h  je s t m niej niż okręgówr adm i­
n is tracy jn y ch , więc teraźn ie jsza  Liczba (166) 
u leg łaby  zm niejszeniu. W alka toczyc się będzie 
na  w ielk iej narodow ej skupsztyn ie  głów nie 
około dw u p ierw szych w niosków  rządow ych.

I
W sprawie Eplru.

W edle in form acyi „B iura R eu te ra"  id en ty ­
czna odpow iedź państw , należących  do t.rój-
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WSPÓLNY PRZYJACIEL.
Powieść

Z aznaczyw szy  ta k  kom pletne  zaparcie się 
w łasnych  gustów , na rzecz rodźm y, p an i W ilfer 
poruszać zaczęła szczękam i ta k  sztyw nie, ja k  
g d y b y  na  jedzenie je j p a trzy ł ca łj tłum  dw o­
raków . N a szczęście B ella przyw iozła  prócz 
innych zapasów  także  p arę  flaszek w ina, co 
rozgrzało  znacznie atm osferę. N aw et Ma roz- 
ta ja ła  cokolw iek i puściła  wodze wspom nie- 
niom-

— W  dniu tak im , zaczęła, um ysł człow ieka 
przenosi się m im owoli w przeszłość.

Usłyszaw szy to  L aw y, skrzyżow ała  w yzyw a­
jąco ręce n a  p iersiach  i szepnęła coś do Je rz e ­
go Sim pson, k tó ry  milczał ja k  głaz.

—  I ja  też  —  m ów iła dalej czcigodna jub i­
la tka  — widzę w  te j chwili p rzed  sohą P a  i Ma 
(m am  tu  n a  m yśli m oich w łasnych  rodziców ), 
jak im i byli w czasach dużo w cześniejszych od 
dnia, k tó ry  w yw ołał dzisiejszą rocznicę. Byli 
oni oboje ludźm i bardzo w ysokiego w zrostu . 
R zadko  zdarzy ło  mi się sp o tk ać  kob ietę  pię- 
kniejbzą od m ojej m atk i, n igdy  od ojca.

—  C hoćby dziadunio  by ł niew iem  ja k  p ię­
kny, to  w żadnym  razie nie m ógł być  k ob ie tą , 
p rzerw ała  zapalczyw ie L aw y.

—  Tw ój dziadek  by ł w łaśnie tak im , jak im  
go m aluję, zgrom iła ją  pani W ilfer, a  g dyby  
żył, po tra fiłb y  nauczyć rozum u każdego  potom ­
k a  sw ego, k tó ry  by  pow ażył się tem u przeczyć. 
Było też m arzeniem  m atk i m ojej, abym  i ja  
takz9  w ysała za ezłowialaa w ysokiego w zrostu.

Bo zam iłow anie do lu ldzi p ięknej i rosłej pu­
s taw y  by ło  zresz tą  w spólne rodzinie naszej z 
w ielkim  F ry d ery k iem , k ró lem  P rus. O statn ie  te  
słow a zw rócone b y ły  całk iem  w yraźnie pod 
ad iesem  Je rzeg o  Sim pson, k tó ry  by ł w zrostu  
m niej niż średniego, ale on nie p o d ją ł rękaw icy .

—  W dom u naszym  —  ciągnęła  dalej pani 
W ilfer —  grom adził się, rzec m ożna, k w ia t a r­
ty sty czn eg o  św iata . Dość pow iedzieć, że b y ­
w ało w nim  w spółcześnie trzech  ry tow ników , 
k tó rz y  prześcigali się w zajem nie w dow cipie, 
w ypow iadając  nieraz słow a i uw agi sa ty ryczne, 
k tó re  ob iegały  później całe m iasto.

| T u  Je rz y  Sim pson, nabraw szy  odw agi, p o ru ­
szył się na  krześle  i zauw ażył, że trzech  ludzi 
dow cipnych to dużo i że w ieczory  te  m usiały  
być  bardzo  zabaw ne.

— W śród  gości naszych  —  ciągnęła  dalej 
pan i W ilfer —  znajdow ał się pew ien g en tle ­
m an, m ający  sześć stop  i cz te ry  cale w ysoko­
ści, ale  ten  nie by ł ry tow nik iem .

—  N atuiftlnie, potw ń rdzlł J e rz y  Sim pson, 
sam  n ie w iedząc d laczego to  mówi.

—  T en  gen tlem an  wy różniał m nie ta k  dale­
ce, że n ie  uszło to  n iczy jej uw agi.

J e rz y  Sim pson, m ruknął n iezby t zrozum iale, 
że z chw ilą, g d y  rzeczy d o jdą  do tego  Btopnia, 
to  zw ykle zauw ażyć, to  m ożna z ła tw ością .

| —  J a  jed n ak , mówiła dalej pani W ilfer, da-
‘ łam  inu do zrozum ienia, że jego  zabiegi nie od­
p o w ia d a ją  mi, że nie z pow odu jego w zrostu , ale 
j z pow odu jego  in teligency i, k io ra  b y ła  d la  mnie 
za duża, nie chciałam  m ieć m ęża rozum niejsze­
go od siebie; w óczas b iedna m oja m a tk a , ja k b y  
w przeczuciu tego , co m iało zajść, k lasn ę ła  w 
dłonie, m ówiąc. Ju ż  wiem na  czem się to  skoń­
czy, ty  w yjdziesz za mąż za m ałego m ężczyznę.

M atka m oja przeczuła  także, że in te ligeneya 
tego  człow ieka będzie bardzo n isk a ; i cóż po­
wiecie, w szystko  to spraw dziło  się, co do jo ty , 
bo w m iesiąc później spo tka łam  R eg inalda W ił- j

fera., a w pół ro k u  potem , zostałam  jego  żoną. 
W szyscy  um ilkli, a  b iedny  R um ty p o drapa ł się 
w ucho i spojrzał trochę  zaw stydzony  n a  b ie ­
siadników .

—  Musisz być jeo n ak  c ierp iąca  duszko, zau­
w ażył, chcąc p rzerw ać m ilczenie.

—  Cóż znow u ! n igdy  n ie  czułam  się zdrow ­
szą.

Położenie Je rzeg o  Sim pson p rzy  całym  obie- 
dzie fam ilijnym  staw ało  się coraz trudn ie jsze . 
Nie dość na tem , że rozochocona Ma, zw racała  
się do niego coraz częś. iej, żąda jąc  n ie jako  po­
tw ierdzen ia  sw ych ka teg o ry czn y ch  sądów , w 
d o d a tk u  L aw inia chcąc pokazać  siostrze do 
jak ieg o  stopnia zaw ojow ała je j daw nego w iel­
biciela tra k to w a ła  go poprostu , ja k  psa tre so ­
w anego. N ic też dziw nego, że n ieszczęśliw y 
m łodzieniec nie um iał u trzym ać  w  ty ch  w arun ­
k ach  rów now agi um ysłu, k tó ry  i ta k  nie by ł 
jeszcze dosta teczn ie  u tw ierdzony  w  p o d sta ­
w ach. N astró j ten  u trzy m ał się do ko ń ca  w ie­
czora, a i  w reszcie n ad esz ła  godzina pożegna­
nia, w k tó re j Bella z im knąw szy sw ą buzi^ z Jo- 
łeczkam i, w ram ach e leganck iej k ap o !k i O su­
nę ła  rękę pod ram ię sw ego P a , k tó ry  m iał ją  
odprow adzić do dom u. Z nalazłszy  się na  ulicy, 
odetchnęli oboje p ełną  piersią.

—  I cóż Pa! rocznica już J im ęła  —  rzek ła  
Bella, p rzyc iska jąc  się do ram ienia  sw ego Pa 
i k lep iąc  go pieszczotliw ie po k lap ie  od p a lto ta .

—  T ak, ta k  m oje dziecko, znow u ro k  u p ły ­
nął, ale  powiedz mi lepiej, co z to b ą  słychać.

— Coraz gorzej P a .
—  J a k to  ?
—  S ta ję  się z dniem  każdym  gorszą; pow ia­

dam  ci; m yśląc wviąż o p ien iądzach , aż mi się 
zm arszczki porobiły  w okolicach no°a, m usia­
łeś zauw ażyć. Nie śm iej się P a , przekonasz się 
w kró tce sam  co zostanie z tw ojej ładnej córe­
czki, w ysuszona m um ia z oczym a zapadłem i i 
ce ra  z pergam inu . Nol ale skoro  nie chcesz w ie­

dzieć, p rzejdźm y do zw ierzeń, m ątn ci w łaśnie 
pow iedzieć cz te ry  sek re ty .

—  P roszę  ! aż  cz te ry  ?
—  Zaczniem y od pierw szego, uw ażaj F a . 

N. I-szy. Zgadnij k to  m i się ośw iadczył. Co ? 
n ie dom yślasz się. N asz w spó lny  przy jaciel, 
ja k  m ówi Ma.

—  P a n  R okesm ith?
—  T ak , cóż ty  na to  P a .
—  A ty  ? m oje dziecko.
—  J a  odm ów iłam  n a tu ra ln ie , rzek ła  B ella 

z trochę  sztuczna energ ią.
—  D opraw dy 1 z a p y ta ł przeciąg le  R um ty .
—  Ależ n a tu ra ln ie . P ow iedziałam  m u przy  

tej sposobności, co o nim  m yślę.
—  A  cóż ty  o nim  m yślisz ?
—  Że n ad u ży ł m ego zaufan ia  i w gruncie 

w yrządził mi zniew agę tem ł ośw iadczynam i.
—  Aż ta k  dalece. Złe co p raw da  zrobił, że nie 

w yb ad a ł w przód terenu . T eraz  przychodzi mi 
na m yśl, że clę oddaw na podziw iał.

—  T ak sam o podziw iać m nie m oże każd y  
doróżkarz, k tó ry  m nie wiezie, odparła  Bella 
z odcieniem  m acierzyńsk iej pychy.

—  Co się zapew ne często zdarza , po tw ierdził 
dobrodusznie R um ty , a le  prze jdźm y te raz  do 
następnego  num eru.

—  To praw ie to  sam o, ty lk o  może trochę 
mniej śm ieszne.

—  To znaczy  ?
—  Że p. M ortim er L ightw ood ośw iadczyłby  

mi się n a tychm iast, gdybym  n a  to  pozw oliła.
—  Ale ty  nie pozw olisz?
—  Nie, ten  pan nie podoba m i się.
—  A jeżeli ta k , to  w ystarcza.
—  Nie P a , to  nie w ystarcza . N am jśliłab y m  

się może, mimo, że m i się nie podoba, g d jb y  
nie to , że niem a on an i m a ją tk u , an i Jtlienteli, 
ani w idoków  na  przyszłość. Słow em  nic, prócz 
długów .

—  To ni* w i*ls. Przejdźm y zatem  do trz e ­
ciego num eru.

—- T en  jest p inynam niej coś w art. N ie chodzi 
tu  P a  o k o n k u ren ta , ale  pan  i pan i B often, 
p rzyrzek li m i oboje, że w yposażą m nie bardzo 
przyzw oicie.

—  Zacni ludzie, rzek ł w zruszony R um ty .
—  T ak , d la  m nie są  bardzo , bardzo  dobrzy, 

po tw ierdziła  B ella, a  w idząc, że je j P a  rozrze­
w nił się do tego stopn ia , że ociera łze rę k a ­
wem  rzuciła  m u się nagle n a  szyję, nie dba jąc  
o przechodniów  i w yściskała  siarczyście, n azy ­
w ając  go najlepszym  z ojców , najlepszym  
z p rzy jac ió ł i najlepszym  z ludzi, a  potem  za­
nosiła  się od śm iechu, w idząc, ja k  P a  b iegnie za 
kapeluszem , k tó ry  m u w ia tr z g łow y zerw ał i 
unosił po b ruku . Skoro w reszcie R um ty  odzy­
sk a ł 6woje n ak ry c ie  głow y, pow rócił zdyszany  
do córki, p y ta ją c  ją  o czw arty  sek re t, ale  Bella 
ociągała  się z odpow iedzią.

—  To w idzisz sek re t bardzo  niem iły i k tó ry  
tobie ty lko  pow ierzę. Oto czy w iesz P a , ten  
Boffen, tak i dobry , p ro sty , sz lachetny  czło­
w iek, zm ienia się z dniem  każdym . B ogactw o 
go psuje.

— Z daje  ci się.
—  O nie P a , sam a bym  tego  chciała , a le  w i­

dzę przecie, jak ie  zm iany zasz ły  w jego  ch ara­
k te rze . D la m nie je s t zawsze bardzo  dobry , nie 
m ogę się skarżyć . Ale w obec innych s ta ł się 
p rzy k ry  oprysk liw y, n ieu fn j', a  p rzy tem  do 
śm ieszności próżny, a w szystko  to  zrofciłj p ie­
niądze. Mimo to  P a , nie dziw ię m u się. B oga­
ctw o m a d la  m nie rak i u rok , ta k  bardzo  p ragnę  
m ieć dużo p ien iędzy , że chociaż w iem , że ze­
psu ją  mnie one gorzej jeszcze, niż m °go opie­
kuna. o nich  ty lk o  m yślę wre dnie i w nocy  i nie 
w yobrażam  sobie życia inaczej, ja k  w boga­
ctw ie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

«  »  u ś m i e r z a  i u z d r a w i a
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porozum ienia, na n o tę  g reck ą  z dn ia  22 lu tego  
b. r. w ręczona w czoraj w W iedniu , Berlinie i 
Rzym ie, je s t bardzo  obszerna. J e s t to  fa k t do­
n iosły , gdyż od czasu  w o jny  bałk ań sk ie j m o­
ca rs tw a  tej g ru p y  p rzem aw iają  po raz  p ierw szy 
w nocie rów nobrzm iącej, naśladu jące j w ten 
sposób m ocarstw o z tró jp rzym ierzą.

Co się tyczy  sp raw y  w ysp egejskich, to po­
w yższa no ta  zaznacza, iż T tircya zosta ła  we­
zw aną do respek tow ania  s tan u  posiadania  
G recy  i na  ty ch  w yspach, podczas g d y  G recyi 
p rzypom inano zobow iązanie, nałożone na nią 
przez konferencyę am basadorów , a b y  ty lko  
w syp nie fo rty fikow ała . D alej zaś p roponu ją  
m ocarstw a, ab y  n eu tra ln o ść  zastrzeżona w r. 
1864 d la  w ysp K orfu  i P axos rozciągn ię tą  zo­
sta ła  na k an a ł korfiocki, ta k  po stron ie  g re­
ck iej ja k  i a lbańsk ie j.

W  kw esty i zaś u regu low ania g ran icy , to m o­
ca rs tw a  tró jporozum ienia  zg ad za ją  się na te  
reg u lacy ę  na południe od A rg y ro castro  —  
sprzeciw ia ją  się zaś regu lacy i w okolicach Ko- 
ricy.

Co się w reszcie ty czy  g w a ra n c ji  żąd an y ch  
przez E p ira tó w  m ów iących po G recku , to  po­
w yższa no ta  zapew nia, że m ocarstw a nie omie­
szk a ją  zbadać z ca łą  sy m p a ty ą  ich  postu latów  
odnoszących  się zaś do przyszłości ich szkół i 
cerkw i.

Nowe kortezy w Hiszpanii
w ybrane w o sta tn ich  dniach  p osiadają  wię­
kszość konserw aty w n ą . S tronn ic tw o  rządow e 
liczy  227 posłów , stronn ic tw o  konserw atyw ne 
M aury 12, karlis to w sk ie  4, reg ionaliści 12. — 
Obie libera lne  g rupy , k tó re  do n iedaw na tw o­
rzy ły  w iększość parlam en tu , obecnie uzy sk a ły  
222 m andatów , republikanie  w eszli do korte- 
zów z 30 m andatam i. C h arak te ry sty ezn em  zna­
mieniem  w yborów  je s t znaczny  sp ad ek  c y f r y  
głosów  repub likańsk ich .

Btr. 8 ________________________

lenna z głtwnydi przyczyn 
cerkiewnego zastoju w Rnsyi.

P od  pow yższym  ty tu łem  um ieszcza „Now. 
W rem ia“ obszerny  a r ty k u ł p ió ra  prof. P . W. 
W i e r c h o w s k i e g o ,  pośw ięcony w yjaśn ie­
niu  powodówr, k tó re  sp raw iają , że cerk iew  p ra ­
w osław na w R osyi nie może doczekać  się re ­
form, o ddaw na  i pow szechnie uznanych  za k o ­
nieczne.

O tóż, jak o  najg łów nie jszy  ta k i pow ód uw a­
ża prof. W . istn ien ie  u rzędu  „o b e rp ro k u ra to ra  
najśw . sy n o d u " a nie w chodzi w cale w „m eri­
tum " rzeczy, k tó re  streszcza  się w tem , że od- 
szczepieńcza cerk iew  praw osław na, oderw aw szy  
się od m acierzy  jedynego , p raw dziw ego św. K o­
ścioła ka to lick iego , sk azan ą  je s t na  w egetow a­
nie. N a ta k i bezstronny  p u n k t w idzenia w znieść 
się oczyw iście —  nie może ro sy jsk i pub licysta , 
szuka jąc  jed y n ie  w p rzyczynach  zew nętrznych  
a  nie w łonie sam ej ro sy jsk ie j cerkw i p raw osła ­
wnej przyczyn, jak ie  pow odują je j fa ta ln y  za ­
stó j.

„O b erp ro k u ra to r"  najśw . synodu, pisze on, 
nie je s t kim  innym , ja k  m inistrem  zarządu  w iary  
p raw osław nej i w d o d a tk u  —  co bardzo  c iek a ­
we —  pozbaw ionym  p raw a i obow iązku k a ­
żdego m inistra, po legającego  na dążeniu  do c ią­
g łego  udoskonalan ia  pow ierzonego mu ressor- 
tu . Brzmi to ja k  p a rad o k s , lecz je s t rzeczyw istą, 
trag iczn ą  praw dą, k tó re j dow ieść bardzo ła- 
twro“ .

P rzypuszczenie  prof. W., że „oberp roku ra- 
to r“ , a  więc człow iek św iecki, b y łb y  w m o­
żności doskonalić  cerk iew , in s ty tu cy ę  przecież 
w  założeniu  relig ijną , rozbra ja  sw ą naiw nością. 
Ale m ało tego , gdyż w dalszym  ciągu  swego 
a rty k u łu  s ta ra  się on w ykazać  za pom ocą w y­
w odów  h isto rycznych , że ob erp ro k u ra to r, speł­
n ia jący  fun k ey e  „o k a  m o narchy", m usi zazdro­
śnie pilnow ać in teresów  p ań stw a, oraz u trz y ­
m yw ać abso lu tn ie  n ie tk n ię ty  raz u stanow iony  
po rząd ek  w sto sunkach  m iędzy państw em  
a  cerkw ią. W ynika  s tąd , że o b erp ro k u ra to rzy  
zaw sze by li k o n se rw a ty stam i czystej wody 
i jak o  ta c y  nie m ogli p rzy k ład ać  rę k i do reform  
cerk iew nych .

O ty ch  zaś reform ach  pisze prof. W . w ten  
sposób :

„N a czem w łaściw ie p o legają  nasze m arzenia 
o reform ie życia cerk iew nego w  R osyi ? Spro­
w adzić je  m ożna do życzenia, ażebyśm y  mogli 
u jrzeć  k ied y ś ro sy jsk ą  cerk iew  praw osław ną 
w  posiadan iu  au tonom ii, t. j. n iezależną od 
w ładzy  synodalnego  o b erp ro k u ra to ra . Czyżby 
w ięc m ożna się spodziew ać, ab y  o b erp ro k u ra to r 
s tan ą ł n a  czele ru ch u  przeciw  niem u sk ierow a­
nego  ?

„M inister zarządu  w yznaniem  praw osław nem  
je s t j u r y d y c z n i e  postaw iony  w ta k ie  po-
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Rezurrehcya na Wawelu.
Ma się k u  w ieczorowi.
N ad  m iastem , n ad  K rakow em , A nioł Zadum y 

i Ciszy.
Od gór, borem  czarnym  porosłych , od b ia ­

łego  k lasz to ru , b ia łych  O jców  z B ielan —  ud 
K am edułów  —  płynie A nioł P ań sk i : m odlitw a
0 tych , co przeszli —  dobrze czyniąc. M odli­
tw ę półgłosem  pow tarza  T yniec, s tarzec  sm u­
tn y  resztkam i B enedyk tyńsk ie j przeszłości, 
z fal W isły  ku  niebu żałośliw ie się w znosząc. 
U stóp  jego  korony  P olsk iej w ód K rólow a, łza ­
m i k ra ju  w ezbrana, pacierze w ieczorne szepcze. 
W tórzy  je j i szep t m odłów  z nadbrzeżnego  p ra ­
s ta reg o  N o rb ertan ek  k lasz to ru , co obroną k ra ­
jow i byw ał... K rągiem  K rak o w a  s tan ą ł w sku ­
pieniu o rszak  m ogił - kopców  : i K rak u s i 
W anda, z p rzy tu lonym  u je j stóp  p rasta ry m  
klasz to rem  C ystersów , co z B enedyk tynam i 
pospołu  pierw sze p race społeczne prow adzili.
1 w ieś m ogilna —  „M ogiła" w okół cudow nego 
P a n a  Jezu sa  ro zp o sta rta , do k tó reg o  wiedzie 
k rużgank iem  kap licy , d różka  w kam iennej po ­
sadzce  żłobiona k o lanam i ludzi, co siedem  już 
wieków  k u  N iem u się czo łgają  —  o cu d a  pro- 
sząc...

Cudów chcą cmi ?
—  A czem na cudy zasługują ? ?
Jezus Miłosierny słucha m odłów  —  słucha 

pieśni mogilnej, a pragnąłby życia im przyczy-

łożenie, że nie m oże ani o b jąć  k ierow nic tw a ru ­
chem  reform istycznym , an i w ogóle nie wolno 
mu do reform  dopuścić bez zd radzen ia  sw ych 
obow iązków  służbow ych. A więc nie m arny 
wcale p o trzeb y  do przypuszczan ia , ab y  od ober­
p ro k u ra to ra  m ogła w y jść  k iedyko lw iek  in ieya- 
ty w a, zm ierzająca  do przyw rócenia au tonom ii 
cerkw i praw osław nej. D la osiągnięcia tego  celu 
pow inniśm y nasze oczy zwrócić w inną stronę  
a  m iauow icie do cerkiew nej h ierarch ii, k tó ra  
je s t sk a rb n icą  w ysokich  cerk iew nych  ideałów  
i kanon icznych  trad y cy j a  z pow odu swego 
u rzędu  w ięcej sw obodną pod w zględem  p o lity ­
cznym .

„T ym , k tó ry  rzeczyw iście może i pow inien 
dążyć  do przyw rócenia zasad y  soborow  w  ro- 
sy jsk ien i życiu eerkiew nem  —  jes t ty lko  h ie­
ra rch ia , jak o  posiadaczka pew nych ideałów  i 
ja k o  w nżny czynnik ro sy jsk iego  społeczeństw a. 
Episkopow ie — oczyw iście nie wr celu w ła­
snych  korzyści — lecz jak o  osobistości obow ią­
zane do bronienia za każd ą  cenę trad y cy jn y ch  
cech kanonicznego u s tro ju  cerkw i, m ogliby, 
g dyby  zechcieli, w yjaśn ić , co jest, a  co być po­
winno, w ted y  zaś rosy jsk ie  życie cerkiew ne 
zosta ło b y  zepchnięte  z m artw ego p u n k tu , na 
jak im  się znajdu je".

T ak  w yobraża sobie prof. W ierchow skij od­
rodzenie cerkw i ro sy jsk ie j. J e s t  to  oczyw iście 
u top ia , bo m echanicznym i środkam i nie podo­
bna wdać życia  w zm artw ia ły  organizm  cerkw i 
rosy jsk ie j. O żyłaby ona ty lk o  w tedy , g d y b y  
zw róciła sw'e oczy i serce k u  R zym ow i. Chw ila 
jed n ak  tak iego  zw ro tu  w um ysłach  wyznawców' 
praw osław na jeszcze nie nadeszła . Oczy ich za ­
słan ia  bielm o, a k ied y  zostan ie  ono z nich usu­
n ięte , to  k ry je  w sobie przyszłość nam , zw y­
kłym  śm iertelnikom  nie znana.

Obrzgdy kościelne w wielka sobotę.
Nabożeństwa wielkot\ ^odmowę kończą się we wielka 

sobotę św ięceniem  ognia, wody do cbrztu i paschalu.

Obrzędy wielkosobotnie w ogólności mają dwo­
jakie znaczenie: duchowe i historyczne. Pod wzglę­
dem historycznym przypominają niektóre zwycza­
je religijne pierwotnego Kościoła, a pod względem 
duchowym przedstawiają te szczegóły Męki Pań­
skiej, które nastąpiły po śmierci Zbawiciela.

Ołtarz przybrany i świece białe, ale światło jesz­
cze się pali: oznacza to radość ze spodziewanego 
zmartwychwstania, a jednocześnie smutek z powo­
du spoczywania Pana Jezusa w grobie.

Poświęcenie ognia i gran odbywra się na dzie­
dzińcu kościelnym przy wejściu do kościoła. — 
Ogień roznieca się za pomocą krzesiwa, a kapłan 
go poświęca; jest to zabytek dawnego zwyczaju, 
gdy ogień do Mszy sw. za każdym razem krzesa­
no i poświęcano, a w znaczeniu duchownem wy­
dobycie ognia z krzemienia jest symbolem Zmar­
twychwstania Pana Jezusa z grobu kam iennego; 
pięć ziarn kadzidła przypomina wonności, jakiemi 
pobożne niewiasty chciały namaścić Ciało Chry­
stusowe.

Święcenie ognia sięga IV wieku i dopełniane 
było ciągle w* świątyniach katolickich do czasu 
wprowadzenia lamp, nieustannie gorejących, pod­
czas obrządków religijnych, na pamiątkę jednak 
jego użyteczności dopełniane bywa corocznie w 
W ielką sobotę błogosławieństwo.

W znaczeniu duchownem święcenie ognia, wy­
dobytego z kamienia, je s t symbolem Zmartwych­
wstania Pana Jezusa z grobu kamiennego. — 
W pierwszych wiekach ogień do Mszy św. krzesa­
no za każdym razem.

W W ielką sobotę odbywra się także w kościo­
łach parafialnych święcenie wody. Gdy orszak 
wkroczy do kościoła, zapala się tryangul, czyli 
świecznik (trójświeca). Przy każdem z trzechkro- 
tnych zapalań świec na tryangule, kapłan śpiewa: 
„Oto światło Chrystusa" — a obecni odpowiadają: 
„Bogu niech będą dzięki"

Tryanguł jest godłem Trójcy św. i zastosowanie 
go do uroczystości Wielkiej Soboty jest podzięko-

aniem Trójcy św. za zesłanie drugiej Osoby Syna 
Bożego dla naszego zbawienia.

Po poświęceniu ognia, wody i odbyciu ceremo- 
nij z tryangułem, po powrocie do ołtarza poświę­
ca się paschał, czyli wielką świecę woskową z 
wetkniętemi w nią pięciu granami.

Paschał w znaczeniu duchownem wyobraża 
Zmartwychwstałego Chrystusa Pana w chwale i 
jasności. Nie zapalony, na początku poświęcenia, 
wyobraża Chrystusa, leżącego w grobie, włożenie 
weń gran przed zapaleniem, wyobraża namaszcze­
nie Ciała Zbawiciela, pięć otworów — pięć ran. — 
Zapalenie paschalu światłem z tryangułu oznacza, 
że Chrystus Pan, wyobrażony przez paschał, jako 
druga osoba Trójcy św„ pochodzi przedwiecznie 
od Boga Ojca. — Bóg z Boga, Światło ze Świa­
tłości.

W pierwszych wiekach chrześcijaństwa była to

nić, byle w życiu swrojem  w Je g o  ś lad y  iść ze­
chcieli —  w ytrw ale  w boju p ra c y  życiow ym , 
ja k o  ojce n iek tó re  niezm ożeni... o P raw dę o 
Spraw iedliw ość, pomimo w szystk ich  i pomimo 
w szystko, co i Jeg o  do śm ierci tu ta j  przyw io­
d ło, aby  potom ność życie z n iej czerpać m o­
g ła  ! . .  .

K ra ina  pogrążona tym czasem  w reko lekcy i, 
w' skupien iu , a zebran iu  m yśli w ew nętrznem , 
w rozm yślaniu , a rozm yśle tego , co było  i tego 
co je s t, i tego , co s tać  się je j w łasnym  w ysił­
kiem  pow inno przy pom ocy Bożej !

W  dali podkrakow sk ie j, w pó łm roku w ie­
czoru , n a  sk ra ju  w idnokręgów  m ajaczeją  śniegi 
w irchów  ta trzań sk ich , w zadum ie skam ieniałe.

A w tę  przedw ieczerz w ielkiego św ięta Z m ar­
tw ychw stan ia  P ań sk ieg o  m yśl i w zrok w ędro­
w ca w ije się sp lo tam i w spom nień, jak o  ta  W i­
sła  k rw aw iąca  p u rp u rą  w o sta tn ich  dn ia  pro­
m ieniach. Z biegiem  fal, a  na fali czasów , w y­
chodzi duch w zaśw ia ty  i w czasy  dalek ie  i 
w dal W iekiej P o lsk i —  i tam  za W arszaw ę 
i hen —  aż „za N iem em  he t p recz" —  i aż, 
gdzie sunie D niepr - ba t ‘ko O krain  dalek ich , co 
siłę swrą  b u jną  po ska lnych  porohach  rozbija, 
gdzie śpią snem  n ieprzespanym  stróże m ogił 
strażn iczych  od m orza do m orza hen, aż na k re ­
sy  i za .k re sy  i —  bezkresy ... rycersk i ród  Mo- 
hortow y...

W  przedw ieczerz  D nia Z m artw ychw stan ia , 
m yśl lu d zk a  różaniec w spom nień o m ogiłach 
niże.

Na czel tuż opodal za W isłą mogiła Krakusa,
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kolumna i  wosku, na której, lub też na tablicy,
obok niej wystawionej, wypisany był porządek 
świąt ruchomych, między jedną a drugą W ielka­
nocą przypadających. Z czasem kolumny tej uży­
wać zaczęto do oświecania chrzcielnicy, podczas 
święcenia wody lub chrztu uroczystego, że zaś 
przedmioty do usługi kościelnej potrzebne, zwykle 
bywają poświęcane, dlatego i poświęcanie pascha- 
łu weszło w zwyczaj. Pięć ziarn kadzidła w tyka­
nych podczas poświęcania w „paschał", wyobraża 
wonności, jakiemi ciało Zbawiciela było namasz­
czone, oraz pięć ran, po których blizny pragnął 
Chrystus zachować na swojem ciele. — Zapalony 
świecą z tryangułu ponownie „paschał" zwiastuje 
Zmartwychwstanie Jezusa Chrystusa.

Światłem z pasehału zapala się teraz wszystkie 
świece i lampy w kościele wśród śpiewu rzewnego 
hymnu : „Wesel się, rzeszo anielska" — wysła­
wiając moc Zmartwychwstania Pańskiego, dobroć 
i miłosierdzie Boże.

B. Gabn/eiska, Pałac Spiski, Kraków,
W ynajm uje i sprzedaje pierw szorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harm onie i phonole za go­
tów kę lub na sp łaty  naw et dw udziesto-m iesię- 

czne bez zaliczki.

Preoz z towarem pruskim! 
Eapnjcle tylko a chrzęściłam

KRONIKA.
PolsVie Kółko Kontuszowe urządza dla swych  

Członków ś w i ę c o n e  w dniu 19 kwietnia b. r. o  godz. 
4-lej popołudniu przy ul. Dunajewskiego 1. 7. parter.

Ze Straży Polskiej. Na zapytanie grona osób Straż 
Polska zawiadam ia, że zgłoszenia na członków Straży 
przyjmuje się codziennie z wyjątkiem ni, dziel i św iąt od 
godziny 4-tfj do 7-mej w lokalu własnym  przy ul Flo- 
ryańskiej i. 1.

K om isy a  Informacyjna, istniejąca przy polskiem  
stowarzyszeniu »Jedność« na Uniwersytecie Jagiell., u- 
dziela wszelkich informacyj, tyczących się studyów na 
Uniwersytetach polskich i obcych, poleca korepetytorki, 
laborantki, przepisujące ręcznie i na maszynie i t. p. 
A d res: Kraków, Uniwersytet Jagielloński. Dla Komisy, 
Informacyjnej przy »Jedności«.

K a l e n d a r z y k a s t r o n o m i c * z n y :  W schód 
słońca rozpocznie się ju tro  o godz. 4  min. 5 8 ;  
zachód przypada o godz. 6 min. 26; długość 
dnia godzin 13 m inut 28.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Ju tro  w 
w sobotę św. Leona p. w., pojutrze W ielkanoc 
Zm artw , P. J.

Pogoda Dnia 9 -go kw ietnia term om etr do­
szedł od -f- 3T> do -j- 11‘9 G. —  barom etr pod­
nosił się.

Dnia 10-g<, kw ietnia o godzinie 7 rano stan 
barom etru  745 G mm, term om etru -] 4 ‘5 C. 
W ia tr zachodni.

Kraków, dnia 10 kwietnia.
W sprawie miejskiej Kasy Oszczędności na li­

czne zapytania donosimy, że dotychczas ani prezes 
„Aliance Israelite", ani też Bazes nie złożyli swych 
mandatów w Kasie Oszczędności. Niezawiśli ży­
dzi żądają ponadto wprowadzenia żydów na po­
sady urzędnicze, zatem dotychczas Kasa Oszczę­
dności pozostaje ciągle pod wpływem i kierowni­
ctwem tak  „Aliance Israelite", jak również oby­
dwóch odłamów żydowstwa.

Najmniej zależne są od żydów: Powiatowa Kasa 
Oszczędności, Kraków, ulica Pijarska i Bank k ra­
jowy, plac Szczepański 8.

Wczorajsza loterya spożywcza „święcono" uda­
ła się doskonale. W pół godziny po rozpoczęciu 
loteryi nie było już zupełnie fantów i losów, tak, 
że ci, którzy liczyli na „akademicki kwadrans" 
wyszli z pustemi rękami.

Loterya odbywała się na werandach restaura­
cyjnych w Parku krakowskim, które bezintereso­
wnie odstąpił prezes „Strzelca" inż. Żmigrodzki.

Zakład św. Jadw igi otrzyma około 3000 koron 
dochodu.

Dla biednych. W drugi dzień Świąt W ielkano­
cnych, t. j. w poniedziałek, zbierać się będzie pod­
czas Mszy św., o godz. 12, składkę na dom dla 
biednych, bezdomnych członkiń Stowarzyszenia 
„Dzieci Maryi". Prosimy gorąco w Imię Jezusa i 
Maryi, aby każdy złożył przynajmniej jeden grosz 
ofiarny na ten cel, zasługujący na poparcie. Pan 
Bóg Wam to wynagrodzi.

Raut Dziennikarzy. Zapowiadany komunikatami 
raut Syndykatu Dziennikarzy krakowskich odbę­
dzie się, jak wiadomo, w sali Starego Teatru w 
drugie Święto W ielkanocy, dnia 13 kwietnia. Pro­
gram ostateczny rautu, który rozpocznie się o go­
dzinie wpół do 10 wieczorem, został już w zupeł­
ności ustalony.

co w yzw olił k ra j od p o żera jącej go hydry . 
I w spom nienie o w aw elskim  sm oku, co się nie 
osta ł p rzed  szew czykiem  S kubą. I m ogiła W an ­
dy , co w yrzek ła  się życia sw ojego rodzinnego, 
k tó re  spo łeczeństw u  na  zgubę być m ogło — 
w yrzek ła  się życia, byle w olność jego , a rozw ój 
ocalić; obok niej k la sz to r ten M ogiła z rokiem  
fundacy i 1223... i jeszcze jed n a  m ogiła.., 

Spoglądam  na to  w szystko  z w yżyny, na  
k tó re j szczycie, w  kam ieniu  szarym  w y k u te  
jedno  słowo : „K ościuszko". I gdy  tu ta j sto ję, 
zda mi się, że ona —  ta  m ogiła zapow iedna —  
ponad  w szystko  — ponad  k ra j ca ły  —  urosła : 
a  słow o, k tó rem  przem aw ia, brzm i z przeszło­
ści, jak o  te s tam en t d an y  n a  p rzyszłość : że ona 
ośrodkiem , a  jądrem  w szystk iego  obecnego ży ­
cia, w szystk iego  czynu : więc ją  to  wdaśnie 
o toczył w ieńcem  k ra j cały , zasłuchany  w hasło, 
k tó re  k ra jow i ten  człow iek rzucił : „ z ludem , 
przez lud  — d la  lu d u  !“

I oto w przedw ieczerz N ocy W ielkiej o dna­
wia się przym ierze m iędzy now em i a daw nem i 
la ty ; w zadum ie, a  skupien iu  przedw ieczornej 
godziny  Z m artw ychw stan ia  pozd raw ia ją  tę  m o­
giłę K ościuszkow ą dalek ie  m iasta  i sio ła: i cały  
ten w ieniec bliższych i b ra tn ie  m ogiły  po całym  
rozsiane św iecie i po lańsk ie k ra je  w szystk ie  —  
i sp ływ a się tu  k u  niej w szystko, jak o  te  pasm a 
zagonów  po lek  chłopskich do stóp  K ościuszki, 
i idzie ze w sząd k ró tk i odzew  żo łn iersk i, ja k  
hasło  w a rt st rażniczych: „cześć T ob ie" —  i „nie 
zapom nim  !“

Wszystko w ciszy.

O p e r a  M o z a r t a :  „Bastien et Bastienne" w
jednym akcie. Tekst opery jest przeróbką francu­
skiej operetki pani F afart p. t. „Les amours de 
Bastien et Bastienne", wedle której skomponował 
także J . J . Rousseau swoją operę p. t. „Le devin 
du village“. Opera daną będzie bez dekoracyj tea­
tralnych, a tylko rośliny i krzewy stanowić będą 
tło, na którem rozegra się akcya sielanki. W orkie­
strze, która będzie miała oryginalną obsadę, t. j. 
16 muzyków, zasiadać będą profesorowie Konser- 
watoryum Muzycznego, którzy z całą gotowością 
objawili chęć wykonania dzieła Mozarta, uczniowie 
konserwatoryum oraz członkowie orkiestry teatral­
nej. Dyryguje profesor Bolesław Wallek-Walewski, 
który też prowadzi przygotowania muzyczne. Kie­
rownictwo artystyczne i reżyserya opery spoczywa 
w ręku zasłużonego dyrektora koncertów krakow­
skich, p. Teofila Trzcińskiego.

W spółudział w orkiestrze przyjęła także klasa 
prof. Wierzuchowskiego. W przedstawieniu wy­
stąpią siły tak  wybitne, jak  p. W anda Hendrichó- 
wna, prof. Adam Ludwig i p. Henryk Oolonna- 
Zengteller.

Po operze Mozarta ukaże się szereg scen z je­
dnej z najlepszych komedyj M o l i e r a  „Szkoła 
żon", w doskonałym przekładzie Tadeusza Żeleń­
skiego. Sceny te odtworzą: p. Irena Solska jako 
Anusia, p. Ludwik Ruszkowski jako Annilf. W y­
stąpią w kostyumach stylowych XVII. stulecia.

Następny punkt programu wypełni występ recy- 
tacyjny p. Zofii Chylewskiej - Wójcickiej, znanej 
literatki i autorki „Dyletantów" i „Psyche". Będzie 
to jej pierwszy popis recytacyjny. P. Zofia Chy­
lewska N ójcicka wygłosi „Ksienię" K. Zawistow­
skiej, a następnie ustępy z utworów Maryi Kono­
pnickiej i Kazimierza Tetmajera.

Szczególną atrakcyą będzie debiut skrzypcowy 
p. Andrzeja Mielewskiego, artysty i reżysera sceny 
krakowskiej.

Po występie skrzypcowym p. Mielewskiego na­
stąpi bezpośrednio K a b a r e t  a r t y s t y  c.z.n.y. 
W kabarecie przyjęły udział tak  wybitne siły arty­
styczne teatru  miejskiego, jak  pp. Zofia Czapliń­
ska, Alina Gryficz-Mielewska, Mila Kamińska, Zy­
gmunt Noskowski, Zygmunt Nowakowski, Stani­
sław Stanisławski, reżyser sceny krakowskiej, 
W ładysław Żarski.

Po produkeyach kabaretu artystycznego p. Ste­
fan Turski, dyrektor Teatru ludowego odśpiewa 
aktualne kuplety i piosenki z najnowszego swego 
w odewilu p. t. „Lola z Ludwinowa", który w krót­
ce ukaże się na scenie Teatru ludowego w Parku 
Krakowskim.

Przejściem od rautu do zabawy tanecznej będą 
produkeye najnowszych tańców, wykonanych 
przez p. Ninę Doili, znaną tancerkę klasyczną i 
kierownika szkoły tańców p. Leopolda Pol-Doliń- 
skiego.

Następnie rozpocznie się zabawa taneczna, do 
której przygrywać będzie orkiestra teatru miej­
skiego pod batutą kapelmistrza p. Jan a  Tesa- 
rzyka.

Zaproszenia i bilety na raut i zabawę taneczną 
wydaje kom itet codziennie od godz. 5 popołudniu 
do godz. 7 wieczorem w kasie Starego Teatru.

śmierć podczas zabawy. W Rakowicach roze 
grał się wczoraj straszny wypadek, którego ofiarą 
] adł 14-letni uczeń III. klasy wydziałowej Józef 
Soja. Podczas zbawy Soja wydobył pistolet flo- 
bertowry i zaproponował 13-letnienui Stefanowi 
Skotnickiemu by go sobie kupił. Podczas przetargu 
nabili pistolet i poczęli mierzyć do wału. Skotni 
oki wyrwał z ręki Soji pistolet i strzelił w s t r o n ę  
przekopu. Po strzale Soja postąpił kilka kroków 
i padł na ziemię. Strzał ugodził go w serce. Ranny 
wstał jeszcze, poczem stracił przytomność i padł 
na ręce kolegów. Zawezwane pogotowie ratunko­
we stwierdziło zgon wskutek rany postrzałowej 
w serce. Zwłoki ofiary strasznego wypadku prze­
wiozła trupiarka do zakładu medycyny sądowej, 
gdzie odbędzie się sekeya zwłok.

Z teatru ludowego dziennikarzy krakowskich, 
którego otwarcie stanowi tak doniosły fakt w ży­
ciu kulturalnem szerokich warstw ludności Krako­
wa, przynosi szereg zdjęć i podobizn Nr 15 „No­
wości Illustrowanyoh". Obok tego znajdujemy tam 
doskonały wybór obrazków i artykułów, ilustru­
jących i oświetlających ważniejsze wypadki tygo­
dnia zarówno na ziemiach polskich, jak na całym 
świecie, jak: Zdjęcia z obu zjazdów chłopskich w 
Krakowie, ostatnie chwile parlamentu austryackie- 
go, zjazd muzeologów, jubileusz u wioślarzy w ar­
szawskich, straszna katastrofa samochodowa w 
Warszawie, tragiczny pojedynek w Leohen, ze 
sportu nożnego w Krakowie i t. d. Nadto numer 
ten, jako świąteczny, obejmuje wiele zajmującego 
m ateryału literackiego i obrazkowego.

Aresztowanie włamywacza Policya aresztowała 
wczoraj 23-letniego Józefa Woźniaka, za włam anie do 
pralni >Wisła« w Podgórzu. U Woźniaka znaleziono 
mnóstwo garderoby i koców, pochodzących z kradzieży.

Lecz oto  ze szczytu  M aryackiej w ieżycy  o- 
zw ał się H ejnał.

G ra ją  w  pow ietrzu  dźw ięki tęsk n e  a  m ocne, 
k ręg i coraz szersze zak reśla jąc . U rw ał się h e j­
nał w  półton ie  : n iedokończona pieśń !,..

Cisza idącej nocy , cisza um ęczonego w ycze­
k iw an ia  i nasłuchu  leg ła  nad  K rakow em . Z a­
dum an y  zaw sze K rak ó w  w p rzededn iu  chwil 
w ielkich p o g rąża  się ja k b y  w w iększe jeszcze 
skupien ie . U licam i sn u ją  się m ary  w spom nień 
dni da lek ich  a sercu  b liskich; roi się od n ich  w 
k ru żg an k ach  uniw ersy teckich , p rz y s ta ją  u w ej­
ścia w kącie  celi zakonnej J a n a  K an tego  u 
książn icy  Jag ie ll. i w szędzie, wszędzie i suną 
w szystk ie  na R y n ek  G łów ny B ram ą F lo ry ań sk ą  
i G rodzką i zew sząd i w szędy i ty le  ich, ty le  — 
tłum y całe suną w szystk ie  k u  Sukiennicom  !

T am , u Sukiennic, na tym  R y n k u  G łów nym  
K rakow skim , sza ra  p ły ta  kam ienna, niczem  nad 
b ru k  polny nie różna, a na  niej nap is p rosty , 
ja k  p ro sty m  by ł ten  człow iek, k tó rem u  to  po­
św ięcono :

„K ościuszko".
„S zerep e tk a  z jak ichś tam  kresów "! —  a N a­

czelnik N arodu.
P rzysięgał w im ieniu sw ojem  i p rzyszłych  

pokoleń na w ierność narodow i, w ierność ludo ­
wi p rzysięgał, śluby  narodow e sk ład a ł, ja k  one 
J a n a  K azim ierzow e k ró lew sk ie  —  przysięgał 
p racę „z ludem , przez lud  —  dla  ludu !"

P iastow ali to  hasło  P ia s ty  k ró lew sk ie , gdy  
naród  o tem  zapom niał; w ołał P io tr  S karga , by  
pow stali m ożni z tego  grzechu n ie d b a ls tw a ;
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Kronika zamiejscowa
Pruski „kupiec" we Lwowie. Osławiony Dyrda, 

mąż zaufania pruskiej centrali robotniczej i Ost 
markeiwereinu, z powrotem przybył do Lwowa i 
w ,dalszym  ciągu kieruje działalnością „Prowi- 
dinja i ruskiego Towarzystwa emigracyjnego, 
prowadząc agitacyę za dalszem wyehodźtwem do 
Prus. P. Dyrda, b. agent policyjny w Berlinie, za­
meldował się w policji lwowskiej jako „kupiec", 
a łączą go bardzo bliskie stosunki z tutejszym nie­
mieckim konsulatem. Stały pobyt we Lwowie p. 
Dyrdy i jego kierownicze stanowisko w ruskich 
Towarzystwach emigracyjnych wskazuje, jakiem 
zaufaniem cieszy się ruski „Narodny Komitet" u 
Prusaków, którym od kilkunastu la t wysługuje się 
wiernie.

Slużalstwo wonec żydów. Piszą nam z Dobro-
m ila : M agistrat dobromilski stał się pospolitem 
pachołkiem żydowskim, bo dnia 6 kwietnia, kazał 
przez bębnienie na r jn k u  ogłosić całej ludności, 
aby wszyscy zakupywali sobie u żydów środki 
żywności i mąkę na święta, bo przez cahr tj'dzień 
nędą wszystkie sklepy zamknięte. Świetny magi­
strat zapomniał, że w Dobromilu jeszcze trafiają 
się ludzie bez pejsów', a nawet i sklepy nie wszyst­
kie są koszerne. — Kiedyż nareszcie nastąpi 
otrzeźwienie ! !

Zwycięstwo polskich robotników chrześcijań­
skich. Przy wyborach do zarządu Kasj- chorych 
w fabryce tytoniu w Monasterzyskach, odbytych 
onegdaj, odnieśli świetne zwycięstwo robotnicy 
polscy, zorganizowani w „Polskiem Zjednoczeniu 
zawódoweni chrześcijańskich robotników" z sie- 
uzibą w Krakowie. Zwycięstwo odnieśli nad połą- 
czonemi siłami socjalistów  i Ukraińców, którzy 
dotychczas prawie niepodzielnie rządzili Kasą cho- 
*ych. Dowodem wzrostu sił polskich i chrześcijań­
skich to fakt, że podczas gdy kandydaci ukraiń- 
sko-socyalistyczni uzyskali najwyżej 291 głosów, 
kandydaci polscy zyskali od 643 do 679 głosów!

Pogrzeb ś. p. Józefa Ghełmońskiego. Przedwczo­
raj w- godzinach porannych zjeżdżać zaczęli do 
Ojrzanowa na pogrzeb ś. p. Józefa Chełmońskiego 
delegaci warszawskich Towarzystw artystycznych, 
koledzy zmarłego mistrza, przedstawiciele prasy 
i najbliższe sąsiedztwo. Zwłoki zmarłego we wto­
rek jeszcze przewieziono do kościoła ojrzanow- 
skiego i ustawiono na katafalku, otoczonjrm świa­
tłem i kwiatami. O godz. l l  przed południem roz­
poczęły się egzekwie. Nabożeństwo żałobne przy 
wielkim ołtarzu celebrował ks. dziekan Bojanek 
z Grodziska, a jednocześnie odprawiano msze św. 
przy bocznych ołtarzach. W czasie nabożeństwa 
weszło do kościoła kilkudziesięciu uczniów szkól 
polskich w Warszawie, którzy pieszo przyszli z 
Grodziska, aby złożyć wieniec na trumnie i zado­
kumentować wt ten sposób hołd młodzieży dla pa 
mięci wielkiego obywatela.

Po nabożeństwie orkiestra straży ogniowej oj- 
izanowskiej odegrała marsza żałobnego Chopina, 
a chór parafialny wykonał pieśni religijne, poczem 
ks. Bojanek wygłosił mowę żałobną, w której sła­
wił zasługi zmarłego, jako artysty i obywatela.

Rozpoczął się pochód żałobny do pobliskiego 
cmentarza wiejskiego, gdzie w ostatniej godzinie 
przed zgonem polecił ś. p. Chełmoński złożyć swe 
prochy do snu wiecznego obok swego serdecznego 
przyjaciela, proboszcza, O. Bernardyna Pełki.

Trumnę ponieśli na ramionach koledzy i przyja­
ciele zmarłego.

Na cmentarzu, przed złożeniem trum ny do gro- 
bu, wygłosili mowy: artysta-m alarz Henryk P ią t­
kowski, jako towarzysz i kolega zmarłego, Stefan 
Dziewulski w imieniu kom itetu Towarzystwa Za- 
chęty Sztuk Pięknych, prof. Trojanowski w imie­
niu Towarzystwa artystycznego, artysta-m alarz 
Badowski w imieniu młodszej generacji artystów 
i Al. Świdwiński w imieniu „Młodej Sztuki".

Ze św iata.
Wielkie bankructwo w Berlinie. Firma berlińska 

W. Werthmeim w Berlinie, spółka z ogr. por., za­
wiesiła wypłaty. Długi wynoszą 18 milionów ma­
rek, pozostałość w kasie i towary, jakoteż nieru­
chomości mają mniejszą wartość. Firma ta  pusiada 
w Berlinie kilka wielkich domów towarowych.

Socyaliści niemieccy w Paryżu. Dzisiaj odbędzie 
się w Paryżu ogromny wiec socyalistyc.zny. P rz j- 
będą nań także socyaliści niemieccy w liczbie o- 
koło 300. Spodziewane są z tego powodu specyal- 
ne dem onstracje.

Z dziedziny wojskowości.
Serbski korpus strzelców granicznych. „Militii- 

risclie Rundschau" donosi z Zemunia:
W odpowiedzi na utworzone przez nas w 1912 

roku oddziały strzelców granicznych zorganizowa­
no także oddziały graniczne w Serbii. Będą one

p rzysięgał na popraw ę Ja n  K azim ierz, kró l, a 
za nim w szystk ie  S tan y  R zeczy P ospolite j.

M inęły w ieki now ego zapom nienia, przysię­
gał po w iekach K ościuszko, ponaw iał zapom ­
niane, zlekcew ażone, zan iedbane łam ane ślu­
by  — p rzysięga ły  w szczerem  uniesieniu  z a s tę ­
py y>anów a  b raci — przysięgał N aród  cały ...

T yle  postanow ień , ty le  p rzyrzeczeń , ty le  
p rzysiąg , ty le  ślubów!

Gdzie te  śluby?!
N adszedł zm ierzch i noc.
G łucha noc m ilczy...
Cicho !?... nastaw cie  słuch!... s łyszycie? co 

to jes t?  w strząsnęło  coś w górze pow ietrzem  —  
niby tłum iony jęk  rozbitego serca  —  niby w e­
stchn ien ie  g łuche —  głos w zruszeniem  n a ­
brzm iały  —  cichy  a po tężny  rozbitego ja k ­
by dzw onu głos ?

To Z j'gm un t chce m ów ić —  to dzwon prze­
mówił Z ygm untów ...

„N a W aw el, na  W a— w el..."
A na W aw elu  „św ią ty n ia  T w oja pełna ludu 

Tw ego"...
W yczeku ją  pochodu Z m artw ychw stan ia .
C zj' ty lk o  lud? ca ły  lud! W szyscy. O czekują 

w szyscy  ziszczenia ok rzy k u  w ieszczów : „W in- 
kelried! lu d y  o ży ły" !!

Te, k tó re  przeszły  i te , co się do życia dopie­
ro rozbudzają , spazm am i przedrozw ojow ych 
chaosow ych rzu tów  jeszcze opanow ane, pielu­
cham i p rab y to w an ia  spow ite: w szystk ie  ludy...

Dokończenie nastąpi),
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yprawdzie pomagały straży finansowej w strze­
żeniu granicy, lecz będą podlegały ministerstwu 
*ojny.

W skład tego korpusu pozostającego pod do­
wództwem pułkownika, wejdą oficerowie, podofi- 
ferowie i szeregowcy ochotnicy i to tylko tacy, 
którzy posiadają najlepszą konduitę. Ze względu 
&a ciężką i odpowiedzialną służbę w tym  korpu­
sie żołd żołnierzy i pensye oficerów będą stosun­
kowo wysokie.

Budowa nowych fortyfiKacyj na granicy niemie- 
cko-francuskiej. Wedle doniesienia „Btirgtrzei- 
tung“ zostały w ostatnich czasach wzniesione w 
Wogezach nowe niemieckie fortyfikacye, co pozo­
staje w związku z przeniesieniem oddziału artylo- 
ryi do S c h 1 e 11 s t a d t u. W najbliższej zaś przy 
szłości wzniesione zostaną st.rategiczno-ochionne 
budowle fortyfikacyjne w dolinach : W e i 1 e r i 
M a r k k i r c h ,  gdzie zamki B e r n s t e i n  0  s t  e r- 
b.u.r.g będą do fortyfikacyj włączone.

Pismo zaś „La frontiere de Belfort11 podaje, że 
francuskie ministerstwo wojny postanowiło, za 
inicyatywą sztabu generalnego, wybudować także 
nowe fortyfikacye w Wogezach a mianowicie w 
B l o m o n t  i G e a r d e n a c  kosztem 95 milionów 
franków.

S k ła d k i. Na zakład w Pawliko wicach p. H ercokowa  
0 J£. Dla 80-letniej w dou  ̂ X. 10 sorowiez 10 K, X. .1. 
P. 1 K

Repertuar Teatru ludowego.
W niedzielę dnia 12 kwietnia o godz. 4 popołudniu 

•Krowoderskie Zuchy*, krotochwila w  8 aktach ze śpie­
wam i i tańcami Stefana Turskiego.

W niedzielę, 12 kwietnia o godz. 8 wieczór »Vvojna 
z bobam o, krotochwila w  8 aktach ze śpiewam i i tań­
cami Stefana Turskiego.

W poniedziałek, 13 kw-ietnia, o godz. 4 popołudniu 
po raz 165 ‘ Krowoderskie Zucby*.

W poniedziałek, 13 kwietnia, o godz. 8 witozorem  
•W ojna z Babami*.

KorespondencjaRedaKcyi i Administracji.
P a n i  F. w hotelu F r a n c u s k i m  w odpowiedzi 

Podajemy adresy c h r z e ś c i j a ń s k i c h  f i r m  składów  
płótna i bielizny: B a f a b u s z y ń s k i ,  ulica Szewska  
róg .Jagiellońskiej; J. N o w a k ,  hotel pod Różą, ulica 
Floryańska; Skład płócien korczyńskich, Fioryańska, róg 
Ulicy św. M arka; N i e s i o ł o w s k i ,  Sukiennice; Karol 
J a r o s z ,  Floryańska, róg św. Marka. Bliższych w yja­
śnień udziela biuro Ligi dla spolszczenia m iast codzien­
nie pom iędzy godziną G-stą a 8-m ą wieczorem Plac 
Szczepański 1. 7, I. p. We wszystkich wym ienionych skle­
pach dostanie bielizny po tych samych cenach, jak u fir­
my B e  y e r  i Ska w  Sukiennicach o której pochodzenie 
i wyznanie WPani zapytuje.

Ze sportu.
Niedzielne zawody. Niedzielne zawodj w Buda­

peszcie przyniosły sensacyjny rezultat. „T órekres11 
który, jak  wiadomo, gra w oba dni Świąt W ielka­
nocnych w Krakowie, zdołał z mistrzami Węgier 
»Magvar Testgyakorlok K0re“ uzyskać rezultat 
2 :2 .

Przez wynik ten stanęła drużyna, mająca gościć 
w Krakowie na drugiem miejscu w rzędzie buda 
peszteńskich klubów. Znaną zaś jest powszechnie 
rzeczą, że W ęgrzy prześcignęli we footballu wszy­
stkich swych współzawodników. Na tej podstawie 
trzeba twierdzić, że „Tttrekves“ w obecnej formie 
ukaże w Krakowie grę, jakiej dotychczas tu taj nie 
widziano, że zaćmi wspomnienia „Sparty11, , J ) . F. 
C.“, „K riketerów11. „Cracovia“ o zwycięstwie na­
wet marzyć nie może, wszystkie jej usiłowania 
skierowane być muszą, aby W ęgrzy w krakowskiej 
drużynie natrafili na jaknajwiększy opór.

Nazwisko klubu węgierskiego i sympatya dla 
Węgrów wogóle zapewniają ogromny udział pu­
bliczności na matchach. Byłby to  tylko ak t kur- 
tuazyi dla gości, gdyż i krakow ska drużyna była 
W Budapeszcie przedmiotem bezustannych owacyj 
Ze strony 10.000-go tłumu publiczności, k tóra przy­
była tylko po to, aby powitać Polaków.

S. p. 0. W a c ła w  T itz  T tw .  3ez.
W zakonie 0 0 . Jezuitów zbiera obfite plony 

śmierć i to coraz szybszem tempem, świeżo dono­
szą nam o śmierci seniora zakonu 0 0 . Jezuitów, 
0. W. Titza.

Ś. p. 0 . W acław Titz pochodził ze Śląska pru­
skiego; jako uczeń szkół niemieckich, wstąpił do 
bowicyatu 0 0 . Jezuitów w Starej wsi, gdzie nale­
żał do tych pierwszych nowicyuszów, jacy po de­
krecie restytucyjnym  dla Jezuitów w Austryi, 
Przybyli do zakonu.

Po odbyciu nauk filozoficznych i teologicznych 
Za granicą, wraca do kraju i zajmuje odrazu kate­
drę teologii moralnej na fakultecie teolog., jaki 
°twarli w Krakowie 0 0 . Jezuici, dla swych zakon­
nych kleryków.Nauki stanęły odrazu na tak wyso­
kim stopniu, że i młodzież innych zakonów poczę­
ła uczęszczać na w ykłady do Jezuickiego Kolle- 
fłium. I odtąd, przez la t blisko trzydzieści, do ro­
ku 1894, w ykłada O. Titz teologię moralną, kształ­
ci spowiedników, nietylko dla swego zakonu; pra- 
Me całego Krakowa zakony, posyłają swych kle- 
*yków na w ykłady O. Titza: dzisiaj już starsi 
Wszystko kapłani - zakonnicy, rozsypani po Gali- 
cyi, to jego uczniowie. Nawet Bazylianie, z Gali­
c ji wschodniej przysyłali tu taj swoich kleryków 
ba studya teologiczne. Można więc powiedzieć, że 
ż- p. O. Titz, kształcąc przez la t 30 tyle generacyj 
Zakonów wszystkich, przyczynił się nie mało do 
Podniesienia moralnego kraju.

Drugi rodzaj pracy O. Titza, to praca rekole­
kcyjna, specyalne kierownictwo duchowe. Czas 
^akaeyi miał zapełniony rekolekcyami, dla osób 
^konnych  i kapłanów; prowadził ich dusze — i 
*bowu powiedzieć można, że niema w Krakowie — 
ł ba sąsiednim Śląsku, zgromadzenia, któreby nie 
*bwdzięczało ś. p. 0 . Titzowi dużo za pomoc du- 
chowną.

Gdy powstało seminaryum dyccezalne w V. i- 
bńawie, natychm iast powołano na duchownego i 
Pcofesora ś. p. O. Titza. Tutaj kształci on znowu 
P^yszłych kapłanów dla Śląska austryackiego. 
Al© wysoki już wiek, zmusił go do cofnięcia się 
w Zacisze klasztorne. Zamieszkał wtedy w domu 
^kolekcyjnym  0 0 . Jezuitów w Dziedzicach, ale

ńitaj pracuje, udzielając rekolekcyj. Zmarł po 
fćtkiej chorobie, raczej z wyczerpania, w 84 r. 
ycia. Pogrzeb odbył się w Dziedzicach, w ponie- 

y^ibłek dnia 6 b. m., przy licznym udziale ducho-
°*8twa krakowskiego i śląskiego, jakie pospie­

c h )  oddać ostatnią usługę swemu kierownikowi

duszy i profesorowi. Zmarły odznaczał się głębo­
ką wiedzą teologiczną — w życiu ascetycznem dla 
siebie niezmiernie surowy, punktualny — dla in­
nych pełen wyrozumienia — mąż prawdziwie du­
cha Bożego. W maju miał obchodzić 50 - letni jubi­
leusz kapłaństwa — obchodzi go już u Boga.

R. I p.
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Konkurs architektoniczny. Koło architektów 

polskich we Lwowie ogłasza swrój XV. konkurs 
na szkice gmachu „Polskiego Towarzystwa gim­
nastycznego Sokół IV- we Lwowie11, mającego 
stanąć u zbiegu ulic Łyczakowskiej i Paulinów. 
Termin konkursu, w którym  mogą brać udział tyl­
ko architekci Polacy, oznaczono na dzień 15-go 
czerwca b. r. Nagrody wyznaczono dwie: 600 i 400 
koron. Sąd konkursowy stanowią: z Polskiego To­
warzystwa gimn. Sokół IV. pp.: Józef Neumann, 
prezydent miasta, prezes Sokoła; Jan  Wolski i W oj­
ciech Smolicki, członkowie W ydziału; z Koła Ar­
chitektów polskich pp.: Adolf Szyszko-Bohusz, 
Ignacy Kędzierski, Maryan Osiński i W ładysław 
Sadłowski; z Koła Architektów w Krakowie p. K a­
zimierz W yczyński; jako zastępcy pp.: Franciszek 
Heksel z Sokoła i Alfred Zachariewiez z K. A. P. 
W arunki i program konkursu wraz z planem sy­
tuacyjnym parceli otrzymać można w lokalu Koła 
Architektów' polskich we Lwowie (Zimorowicza 9), 
względnie Koła Architektów' w Krakowie (Stra­
szewskiego 28), lub Stowarzyszenia Techników 
w Warszawie (Włodzimierska 3/5) i Tow. Przyj. 
Nauk w Poznaniu (św. Marcina 38).

„In hoc signo vinces“ oratoryum Feliksa No­
wowiejskiego, wystawione w Crefeld nad Renem 
w miesiącu ubiegłym, doznało ze strony słuchaczy 
nader żywrego przyjęcia tak, iż kompozytorowi 
obecnemu na wykonaniu zgotowano entuzyasty- 
czną owacyę. Praaa nadreńska zarówno fachowra, 
jak  niemniej codzienna zajęła się żywo nowem 
dziełem Nowowiejskiego, poświęcając zarówno li­
tworowi, jak niemniej wykonaniu referaty, przy­
znając dziełu wielkie zalety. Referent muzyczny 
„Gazety kolońskiej“, zdając sprawę z wTykonania 
dzieła, pisze między innemi: „Kompozytor z nie­
zwykłą zręcznością i smakiem zastosował nowo­
czesne zdobycze instrumentacyjnej techniki, oraz 
nowoczesną wiedzę harmoniczną i kontrapunkty- 
czną, do wymagań poważnej formy oratoryum. 
które ożywił wprowadzeniem ożywienia w prowa­
dzeniu rnas chóralnych11. — „Btlsseldorfer Gene- 
ralanzeiger11 stwierdza, iż „rozmaitość partyj liry­
cznych, dramatycznych i epicznycłi, jak  niemniej 
umiejętne i celowe operowanie efektami chóral­
nymi zdumiewa słuchacza11. — „Generalanzeiger 
Crefeld11 konstatuje, i i  „ . . .  słuchacze rozkoszo­
wali się przepiękną muzyką i melodyami zarówno 
wr partyach solowych, jak niemniej chórach, dzię­
ki czemu zarówno potężne dzieło, jak  niemniej 
jego twórca stały się przedmiotem gorącego ap­
lauzu i uznauia ogólnego11. — „< refelder Zeitung11 
pisze: „Kompozytor może z dumą i zadowoleniem 
spoglądać na swój sukces w Crefeld, tern więcej, 
że w miarę zagłębiania się w party turę podziwiać 
się musi kunszt, z jakim posługuje się kombinacya 
stylów i dźwięków, aby dziełu o charakterze reli­
gijnym utorować drogę na estradę współczesną11.

Archiwum dziennikarskie. W arszawskie Towa­
rzystwo literatów i dziennikarzy polskich zapo­
czątkowało nową in sty tucję , której kulturalne 
znaczenie może być bardzo doniosłe, a ze wzglę­
dów praktycznych niezmiernie pożyteczne. Ma to 
być „Archiwum do dziejów' literatury i dzienni­
karstw a11. Ma ono się składać z dwócłi działów: 
rękopiśmiennego i drukowanego. Na pierwszy 
dział mają się składać listy, wspomnienia, ręko­
pisy, notatki i t. p., pozostałe po autoracli nieży­
jących i rozprószone wśród osób prywatnych, bar 
dzo często ze szkodą dla kultury i całości obrazu 
twórczości literackiej. Drugi — wycinki z prasy, 
poszeregowane według działów i dające znako­
mity m ateryal dla badań we wszystkich dziedzi­
nach życia, przyłapany niejako na gorącym uczyn­
ku dziennikarskiej aktualności.

Jeden z członków Towarzystwa ofiarował wła­
śnie oddawna już przez siebie gromadzony mate- 
ryał tego rodzaju w formie kilkunastu tysięcy wy­
cinków z różnych dzieł i pism, które zawierają 
podobno prawdziwie cenny, zajmujący i ważny 
materyał. Zbiór ofiarowany Towarzystwu składa 
się jedynie i wyłącznie z ogromnej liczby wycin­
ków, dotyczących właśnie historyi literatury na­
szej i dziennikarskiej, ale nie tylko z epoki nam 
współczesnej, lecz ze wszystkich epok wogóle. 
Każdy przytem z tych wycinków opatrzony jest 
datą jego wydrukowania i objaśnieniem, z jakie­
go czasopisma czy dzieła był w swym czasie wy­
cięty. — Zbiór ten stanowi zawiązek instytucyi.

„A rchitekt41, zeszyt 3, zawiera treść następują­
cą: Na wstępie artykuł redakcyjny o Krzysztofo- 
rach ze szkicem historycznym i opisem budy nku 
przez Dra Franciszka Kleina. A rtykuł bierze w o- 
bronę paiac Krzysztofory ze względów historycz­
nych i protestuje przeciwko zamierzonemu burze­
niu. P. Witold Małkowski w artykule p. t.: Odno­
wa wieży ratuszowej w Krakowie (odczyt w k ra ­
kowskimi! Towarzystwie Technicznem), opisuje 
historyę wieży, obecny jej stan i rozpoczęte roboty 
restauracyjne, obecnie wstrzymane i rzuca myśl 
co do przeznaczenia wieży na przyszłość, po do­
konanej restauracyi, wychodząc ze słusznego za­
łożenia, że najlepszym sposobem konserw acji bu­
dynku jest odpowiednie jego użytkowanie. Ode­
zwa Komisyi głównej VII. zjazdu techników' pol­
skich zapowiada zjazd w Warszawie w r. 1915. 
Obfita kronika, przegląd piśmiennictwa i konkur­
sów zamykają zeszyt, ilustrowany na trzech ta ­
blicach zdjęciami Krzysztoforów zewnątrz i we­
wnątrz.

„Bojkotu44 zeszyt kwietniowy już się ukazał i za­
wiera: Organizacya gospodarcza wielkiej własnoś­
ci w' Galicyi, w którym  to artykule autor rozpatru­
je momenty znikania naszych majątków ziemskich, 
dopatrując się przyczyny w zupełnym braku wszel­
kiej organizacyi. Opłakane położenie rękodzieła, 
bardzo dosadnie odmalowane jest w ustępie „Nad 
zgliszczami rękodzieła11. Nowe przedsiębiorstwa 
polskie, t,. j. krótkie opisy założonych niedawno fa­
bryk. Sprawozdanie z czynności Koła Pomocy 
przemysłowej w Bolechowie i obywatelskiej orga­
nizacyi bojkotowej za ostatni miesiąc. Odezwa fa­
brykantów poznańskich w sprawie przemysłu pol­
skiego. Całość zeszytu bardzo starannie ułożonego 
dopełnia nader ciekawa kronika. Pismo zawiera 
bogaty dział ogłoszeń firm wyłącznie krajowych. 
Adres redakcyi: ul. Chorążczyzna l la .  — Prenu­
m erata roczna 2 K 40 h.

GŁOS NARODU c dnia 11 Kwietnia 1914.

„Salon wiosenny44 we Lwowie. Lwowskie To­
warzystwo sztuk pięknych, po przeprowadzonej 
zupełnie reorganizacyi, weszło w fazę nowego roz­
woju pozyskawszy do Zarządu szereg wybitnych 
sił. Pierwszym objawem tej żywotności i najle­
pszych zamiarów dla popierania sztuki polskiej we 
Lwowie, będzie urządzenie wielkiego „Salonu wio­
sennego11 w Pałacu sztuk pięknych na placu po- 
wystawowym, którego otwarcie nastąpi dnia 10 
m aja b. r. „Salon11 ten obejmie malarstwo, rzeźbę 
i architekturę. Dla zorganizowania tej wystawy 
przybył do Krakowa sekretarz Tow. sztuk pię­
knych p. W. Bunikiewicz, celem porozumienia się 
z tutejszymi artystam i i pozyskania ich dzieł dla 
„Salonu11.

Pierwszy katalog dzieł i oroszur polskich, oraz 
tłćmaczonych z zakresu przemysłu, techniki, han­
dlu i ruchu kooperacyjnego opracowuje Liga po­
mocy przemysłowej. Wiele księgarń nie nadesłało 
swych katalogów, o co były proszone. Wiele dzieł 
nic znajduje się wcale w księgarniach, a więc mo- 
talogii. Liga pomocy przemysłowej uprasza auto- 
gą być pominięte wbrew inteneyom wydawców ka­
rów i wydawców o rychłe nadesłanie dokładnych 
tytułów dzieł, broszur powyższej treści z podaniem 
cen, roku i miejsca wydania, oraz głównych skła­
dów. Nakłady wyczerpane podać również należy. 
Ustawiczne utyskiwania na brak dokładnego ka­
talogu przemawiają za spełnieniem prośby Ligi po­
mocy przemysłowej (Lwów, Pańska 11).

Dział ekonomiczny.
Pod adresem Banku krajowego. Kilka dni tbmu 

wyszedł z druku list otw arty do Dra Kazimierza 
Niżyńskiego, dyrektora Powiatowego Towarzystwa 
zaliczkowego i kierownika ekspozytury Banku kra­
jowego w Białej44. W ydawcą tego listu jest p. Win­
centy Migdał, właściciel jedynej polskiej tkalni 
mechanicznej w Białej. List ten jest wprost stra- 
sznem oskarżeniem, skierowanem przeciwko dzia­
łalności ekspozyturj' Banku krajowego.

Podane tam fakta są wprost niesłychane! Spo­
dziewamy się, że dyr. Steczkowski tą sprawą bli­
żej się zajmie i w niedługim czasie uspokoi opinię 
publiczną.

Gdyby te oskarżenia okazały się prawdziwemi, 
to do takich rządów dyrektorskich na terenie już 
i tak pod względem narodowym zagrożonym — 
społeczeństwo polskie nigdy nie dopuści.

Wystawa szkolna. Z inieyatywy krakowskiego 
Komitetu W ystawy odbyło się we Lwowie w dniu 
3 kwietnia b. r. zebranie konstytuujące lwowskie­
go Komitetu wystawy. W skład obszerniejszego 
Komitetu weszli przedstawiciele instytucyj popie­
rających przemysł i handel, sfer przemysłowych i 
szkolnictwa. Delegat krak. Komitetu p. St. Krza- 
c-zyński przedstawił dotychczasową akcyę Komi­
tetu, wskazał cele i zakres wystawy, jej znaczenie 
tak dla przemysłu krajowego, jak i dla młodzieży 
i wychowawców.

Komitet lwowski zaaprobował program wystawy 
szkolnej, obejmujący 4 d z ia ły : 1) produkcyę i 
konsumeyę artykułów i środków naukowych w 
kraju, 2) szkolnictwo zawodowe w kraju; wyroby 
szkolne; statystykę szkół, 3) w arsztaty studenckie 
i jordanowskie; ich wyroby, 4) hygienę szkolną; 
sporty młodzieży; skaut i jego żyeio; — oraz ter­
min trwania wystawy w Krakowie; uchwalił prze­
prowadzić myśl przeniesienia wystawy do Lwowa 
na październik i listopad, przeprowadzić w Galicyi 
wschodniej akcyę celem zachęcenia przemysłow­
ców i nauczycielstwa do wzięcia udziału w W ysta­
wie i wybrał Komitet wykonawczy.

VII. Zjazd techników polskich odbędzie się w' r. 
1915 w Warszawie, na zasadzie zezwolenia mini­
stra spraw wewnętrznych.

Termin Zjazdu wyznaczony będzie na jesień 
przyszłego roku, o czem nastąpi oddzielne zawia­
domienie. Zjazd podzielony będzie na grupy, sta­
nowiące oddzielne zjazdy dotyczące poszezegól 
nych zawodów, a mianowicie: architektury, budo­
wy i hygieny miast, mechaniki, chemii, elektro 
techniki, górnictwa, hutnictwa i techniki wiertni­
czej, budowy dróg wodnych, konmnikaeyi lądo­
wej, żelbet nietfra, melioracyj rolnych, cukrowni­
ctwa, gazownictwa, przemysłu włókienniczego i 
ogrzewnictwa.

Osoby zainteresowane, pragnące bądź podnieść 
na Zjeździć sprawy naukowo-techniczne, techni­
czne, przemysłowo-techniezne lub z techniką zwią­
zane, bądź wygłosić odpowiednie referaty albo ko­
munikaty, bądź też postawić w tych sprawach 
wnioski, uprasza się o nadsyłanie zgłoszeń pod 
adresem: „Komisya Główna Zjazdu Techników 
Polskich w Warszawie, Gmach Stowarzyszenia 
Techników ul. Włodzimierska 8-5“.

Odznaczenie przemysłowca. Zaszczytnie znana 
firma fotograficzna B. Henner, której właścicie­
lem jest p. Stanisław Stadler, otrzymała w tych 
dniach odznaczenie. Mianowicie p. Stadlerowi na­
dany został ty tu ł „c. k. nadworny fotograf11. Wy­
różnienie to jest nagrodą za długoletnią prawdzi­
wie artystyczną pracę p. Stadlera w dziedzinie fo- 
\ igrafii.

Na Święta! Wobec nawału obcych różnych bro­
warów, które zalewają Kraków swoimi wyrobami, 
zasługują przedewszystkiem na poparcie browary 
krajowe. Wśród nich wyróżnia się dobrocią piwo 
browaru tenczyńskiego. Browar ten obecnie został 
rozszerzony i powiększony, a wyrabiając piwa na j­
lepszej jakości, może konkurować z obcymi wyro­
bami.

Powiatowe Biuro pośrednictwa pracy w Lima­
nowej wyraża gotowość skierowania do pracodaw­
ców krajowych robotników sezonowych rolnych 
na czas od i kwietnia i do późnej jesieni, ewentual­
nie do 1 grudnia b. r., o ile szybko nastąpi zamó­
wienie z równoczesnem przekazaniem gotówki w 
wysokości 50% kosztów kolejowych z Limanowej 
do najbliższej stacyi kolejowej miejsca pracy, oraz 
tytułem z a l i c z e k  bezrobotnym a 8 K, tudzież 
przepisowych opłat a 3 K od osoby; opłata osta­
tecznie może być zredukowana do połowy. Biuro 
uprasza o telegraficzne zawiadomienie w celu za­
pewnienia bezrobotnych, że zostaną zatrudnieni 
w kraju. O w arunkach można poinformować się 
szczegółowo w Biurze pracy w Limanowej.

Pożyczka krajowa galicyjska. Skutkiem usilnych 
zabiegów W ydziału krajowego galicyjskiego przyj 
dzie teraz do skutku zaciągnięcie pożyczki krajo­
wej galicyjskiej. Początkowo starano się o sumę 
100,000.000 koron. Pokazało się przecież, że przy 
obecnym stanie targu pieniężnego o otrzymaniu 
tak  znacznej sumy niema mowy. Zdecydowano się 
tedy zaciągnąć pożyczkę 80,000.000 koron. Będą 
wypuszczone obligacye 41/s%, których wartość 
nominalna będzie opiewała także i na walutę za­
graniczną, ponieważ papier galicyjski jest chętnie

poszukiwanym także i w Holandyi, Belgii, oraz
w Niemczech. Konsorcyum emisyjne będzie się 
składało z wszystkich banków' wiedeńskich, a więc 
nie tylko z tak  zwanych wielkich banków wiedeń­
skich, ale także i średnich banków wiedeńskich. 
Do tego konsorcyum — rzecz prosta — przystą­
pią także banki galicyjskie.

Austro-Amerykana a trust niemieckich towa­
rzystw okrętowych. Rokowania między rządem 
austryackim, Austro-Amerykaną a niemieckiemi 
towarzystwami żeglugi z końcem m arca dobiegły 
do celu. Osiągnięto zgodę co do żądań rządu. 
W ten sposób w drodze układu uregulowano ruch 
wychodźczy z Austryi, przyczem ochraniając inte­
res} wojskowe, dano także wiele inieyatywy do 
rozwoju krajowej żeglugi i uwzględniono potrzeby 
eksportu, przedewszystkiem zaś w szerokiej mie­
rze zabezpieczono opiekę dla wychodźców austrya- 
ckieh. Nowa organizacya stworzona na podsta­
wie tego układu będzie w najbliższej przyszłości 
ustalona. Wiele towarzystw okrętowych w zasa­
dzie zgodziło się na warunki rządu, jeżeli w za­
mian za to dane im .będzie pozwolenie posługiwa­
nia się filią Austro-Araerykany przy sprzedaży 
swroich biletów jazdy. Nowy trust obejmie więc 
zapewne największą część zagranicznych towa­
rzystw żeglugi dopuszczonych w Austryi do n i­
ebu okrętowego.

Nowa kolej pod zaborem rosyjskim. Ministeryum 
komuuikaeyi opracowuje projekt budowy' kolei 
z W arszawy lub Mińska Mazowieckiego przez Sto­
czek, Kock, Luoartów, Chehn, Włodzimierz Wo­
łyński do Kamienicy, długości 400 wiorst. Kolej 
ta  posiadać ma dwa rozgałęzienia: w' kierunku 
Kamienica—1'loskirów (długości 150 wiorst) i Ka­
mienica—Staro-Kcnstantynów (długości 125 w.). 
W związku z tern ministeryum odracza postano­
wienie co do kolei Lublin—Tomaszów lub Chełm— 
Tomaszów. Przeprowadzenie studyów nad kierun­
kiem budowy kolei W arszawa—Kamienica ma być 
polecone zarządowi kolei nadwiślańskich.

Muzeum rolniczo-przemysłowe w Kijowie. Spe- 
cyalna komisya, wybrana przez naradę, jaka od­
była się w październiku r. z. z inieyatywy kijow­
skiego Towarzystwa rolniczego, opracowała obec­
nie obszerny memoryał w sprawie założenia w Ki­
jowie muzeum rolniczo-przemysłowego na guber­
nię kijowską, podolską, wołyńską, besarabską. 
czernichowską i połtawską, oraz projekt ustawy 
muzeum. Memoryał i projekt ustawy rozesłano 
towarzystwom rolniczym , zarządom ziemskim 
i miejskim, instytucyom naukowym i poszczegól­
nym działaczom nn polu rolnictwa, przemysłu 
i t. d. w obrębie poniienionych gubernij dla zapo­
znania się z istotą i celami projektowanej insty­
tucyi i zakomunikowania swej opinii w tej spra­
wie. — W końcu kwietnia odbędzie się zebranie 
organizacyjne nowego muzeum z udziałem przed­
staw ich li wyżej wymienionych instytucyj.

Spółka mięsna warszawska zyskała zatwierdze­
nie swej ustawy. Jest to organizacya powołana do 
walki z drożyzną mięsa. Powstała przy współ­
udziale oddziału warsz. Komiteu do spraw chłod­
nictwa, „Spółka mięsna11 ma na celu: dostarczanie 
członkom po możliwie niskiej cenie mięsa we 
wszystkich postaciach i danie swym członkom mo­
żliwości czynienia oszczędności z zysków na tych 
operacyach; orgauizowranie przy Spółce z zacho­
waniem odnośnych przepisów instytucyj, mających 
na celu ulepszanie materyalne i moralne warunków 
życia członków; urządzanie własnych składów dla 
wyrębu, przechowywania i sprzedaży mięsa. Zada­
niem głównem Spółki będzie pośredniczenie po­
między hodowcami, a spożywcami, dążenie do u- 
regulowania handlu mięsem, a w przyszłości utwo­
rzenie giełdy mięsnej.

Ze szwajcarskich organizacyj w spółdzielczych. 
Szwajcarski Związek spółek spożywczych wszedł 
w ścisły stosunek z wielką bazylejską rzeźnią ak­
cyjną Bella, która ma zbyt roczny wr sumie około 
25 milionów franków. Związek nabył za milion 
franków akcyj tego Towarzystwa, z ogólnej ich 
ilości 3 milionów franków, a w zamian Towarzy­
stwo Bella zobowiązało się zorganizować racyonal- 
ne zaopatrzenie w mięso kantory w całej Szwaj- 
caryi.

Drugim aktem, dowodzącym również wielkiej 
siły Związku, jest wypowiedzenie wojny kartelowi 
szwajcarskich fabryk czekolady. Należący bowiem 
do niego fabrykanci zawarli komvencyę co do pod­
wyższenia cen towaru i postanowili zaw-ierać li­
niowy o dostawę tylko, z tymi odbiorcami, którzy 
zobowiążą się nie pobierać towaru od fabryk nie- 
kartelowych. Związek spółek spożywczych odpo­
wiedział na to uchwałą, że na przyszłość pobierać 
będzie towar od nieskartelowanych fabrykantów.

Telegramy.
(T elegram y „OJosn NaroiL;“  ̂ dnia !0 kw ietnia).

Król u m iń sk i o sytuacyi,
Paryż. (Tel. wł.) W spółpracow nik  „M atina14 

został p rzy ję ty  na posłuchaniu  przez k ró la  ru ­
m uńskiego, k tó ry  m iał z nitn obszerną rozm owę 
polityczną.

M iędzy innym i ośw iadczył k ró l K arol, że 
■l A lbanią R um unia u trzym uje  ścisłe stosunki. 
Ks. W ied może liczyć na poparcie całej Europy 
w swej p racy  k u ltu ra ln e j i po litycznej. K ról 
K aro l podkreślił konieczność utrzymania po­
koju w Europie, zaznaczając jed n ak , że pokój, 
choć pow inien być u trzym any , może być  zbu­
rzony wolą ludów. One bowiem dzisiaj robią 
wmjnę, a nie rządy .

Sam  był św iadkiem , ja k  bezsilnym  wobec 
woli narodu  by ł k ró l B u łgarsk i, który do osta­
tniej chwili bronił się przeciw wojnie. T rzy  dni 
przed jej w ybuchem  te leg rafow ał do niego, że 
ustąp i i zrobi w szystko , ab y  w ojny  uniknąć.

Co do spraw y A d^yanopola i K aw ali, ośw iad­
czył król Karol, że n a  korzyść  G recyi interwe­
niował cesarz W ilhelm osobiście u  niego i d la­
tego R um unia nie m ogła bezw zględnie pop ierać 
B ułgaryi.

Walki w Epirze.
W iedeń. (Tel. wł.) Z A ten  donoszą, że poło­

żenie wr Epirze się polepszyło. N owe zam achy 
na K oricę zosta ły  udarem nione. R ząd  albań­
ski zdecydow any je s t obsadzić cały przyznany

mu obszar W praw dzie rząd woli stanow czo 
drogę pokojow ą do rozw ik łan ia  sp raw y, ale 
w razie koniecznym  nie cofnie się przed walką 
do k tó re j w szystk ie przygotowania już poczy­
nił.

A teny. (Tel. w ł.) Z dobrze poinform ow anego 
źródła donoszą, że greck ie  wmjska m ają natych­
miast opuścić Epir, skoro  ty lko  zażądają  tego 
m ocarstw a.

Pośrednictwo Rumunii.
Pai^ż. (Tel. wł.) J a k  tu ta j donoszą, rząd  ru ­

m uński pod ją ł ak cyę pośredniczącą w Atenach. 
A m basador rum uńsk i odbył w te j spraw ie kon- 
ferencyę z greck im  m inistrem  spraw  zag ran i­
cznych. Na kouferency i te j w im ieniu kró la  
K arola p rzedłożył życzenie rozwikłania kwe- 
sty i epirockiej.

W ałki pod Koricą.
Durazzo. (W AT.) P re fe k t K oricy  zażądał od 

rządu  albańsk iego  dalszych  posiłków , ponie­
waż E piroci p lanu ją  now y zam ach na K oricę. 
W K oricy  ustanow iono sąd y  w ojenne.

Przeciw gwałtom greckim.
Bukareszt. (Tel. w ł.) K ueow ałachy  p rzy n a le ­

żni do A lbanii i ko lonia A lbańczyków ' urządza 
tu ta j m eeting, a b y  zap ro testow ać przeciw gw ał­
tom greckim, dokonyw anym  w  A lbanii.

______________________  Stf. S.

Odpowiedź trójporozumienia 
na notę grecką.

Berlin. (T. B.) „W iener A llg. Z tg “ donosi: 
A m basador angielsk i sir B unsen, am basador ro ­
sy jsk i Szebeko i zastępca  francuskiego  am b a­
sadora  baron C lauselda udali się w czoraj k o le j­
no do hr. B erch to lda  i w ręczyli m u p ro jek t Ro- 
syi, F ran cy i i A nglii, odpow iedzi na  no tę  g rec­
ką . N ota  w szystk ich  ty ch  m ocarstw  je s t iden­
tyczną.

Rzym. (T. B.) „A g. S te fan i“ donosi: W czo­
ra j popołudniu  am basadorow ie F ran cy i, A nglii 
i Kosyi, k aż d y  z osobna, w ręczyli m inistrow i 
spraw  zagran icznych  S an  G iuliano p ro jek t m o­
cars tw  tró jporozum ienia  odpow iedzi m ocarstw ' 
na  notę g recką .

Odznaczenia.
W iedeń. (Tel. wł.) Cesarz n ad a ł h r. W oje. 

S c h ó u b o r n o w i ,  prezesow i kom isyi adm i­
n is tracy jn e j w  C zechach o rder żelaznej korony 
I ki. A rcyb iskup  W iednia P  i f f l o trzym ał w iel­
k i k rzy ż  o rderu  L eopolda i zosta ł m ianow any 
p ra ła tem  tego  orderu .

O zgodę wśród Rusinów.
Czetniowce. (Teł. wł.) W czoraj p rzyby li tu ­

ta j ru scy  posłow ie R o m a ń c z u k ,  O l e ś n i ­
c k i  i O k u n i e w s k i  i konferow ali z p rzed ­
staw icielam i różnych  obozów rusk ich . P ropono­
w ana je s t fuzya w szystkich Rusinów w klubie 
ukraińskim.

G 'fłda.
W iedeń. (T. B.) W  W ielki p ią tek  i W ielką 

sobotę w szystk ie g ie łd y  zam knięte.

Znowu sprzedawczyk.
Poznań. (W AT.) L udw ik  K a s p r o w i c z  

sprzedał swój m a ją tek  L i n i e  w pow iecie no- 
w otom yskim  Niem cowi, W endorfow i ze Zdzie- 
chow'a, za 1,650.000 m arek . M ajątek  ten  ma 
obszaru  5000 m órg, W endorf jest agen tem  k o ­
misyi ko lon izacy jnej.

Lokaut w e fabrykach w Rydze.
Ryga. (A jencyn pet.) K om itet fab rykan tów  

postanow ił urządzić lokau t w  ty ch  w szystk ich  
fab rykach , w k tó ry ch  robo tn icy  w  dn iu  6 bm. 
ogłosili s tra jk . L o k au t zacznie się w  dn iu  21 
k w ie tn ia  i po trw a do dnia  25 kw ietn ia .

Rewizya konstytucyi w Serbii.
Belgrad. (T. B.) P rem ier P  a s i c z ośw iadczy 

w przyszłym  tygo d n iu  w skupsztyn ie , że rząd  
wr m yśl życzenia stronn ic tw  opozycyjnych, 
zgodzi się na  rewizyę konstytucyi wt br. i zwoła 
w ielkie zgrom adzenie narodow e.

Choroba króla szw edzkiego.
Sztokholm. (T. B.) K ról G ustaw  poddał sio 

w czoraj p rzedpołudniem  operacy i żo łądka. L e­
karze nie znaleźli żadnego złośliw ego now o­
tw oru, S tan  kró la  zadaw aln iający .

N ow y zamach sufrażystek.
Londyn. (W A T.) P o rtie rzy  w B ritish  Muse- 

um spostrzegli w czoraj ja k ą ś  e legancką, w y­
tw ornie ubraną  dam ę, k tó ra  w  jednej z sal roz­
b ija ła  szklane puszki, okryw ające  różne cenne 
przedm ioty . K obie ta  ta  zdąży ła  stłuc  30 tak ich  
puszek. A resztow ana staw iła  zacię ty  opór i nie 
chciała podać swrego nazw iska.

Katastrofa.
Rzym. (T. B.) D zienniki m edyolańsk ie  og ła­

szają w yczerpujące spraw ozdanie o w ypadku  
ok rę tu  pow ietrznego  „C itta  de M ilano11. Balon 
z pow odu d e fek tu  w m otorze m usiał w y lądo ­
w ać koło  C antu . K iedy  żołnierze, k tó rzy  w y­
siedli z łódk i balonow ej, chcieli balon przym o­
cow ać zapom ocą lin, silny  w icher zerw ał okręt 
i rzucił nim o jak ie  150 m etrów  dalej, u d e rza ­
jąc nim  o drzew o. O słona balonu podczas u d e ­
rzenia pęk ła , a w ydobyw ające się gazy zap a­
liły się w śród silnej detonacy i. N a szczęście 
o taczających  licznych c iekaw ych naczyn ia  z 
benzyną zosta ły  n ie tkn ię te . S traż  pożarna o- 
gień ugasiła . Około 50 osób, k tó re  odniosły 
przy  ak cy i ra tu n k o w ej lekk ie  ran y  przew ie­
ziono do szp ita la  w C antu , sk ąd  po pierw szem  
opatrzen iu  udali się do dom u. T rzy  ciężko ra n ­
ne osoby pozosta ły  w' opiece szp ita lnej.

Przyjechali do K rakom .
HOTEL FRANCUSKI. Hr. W ładysław  Michałowski 

z DobrzecLowa, hr. Zygmuntowa Kurnatowska z Go- 
ścieszyna (W. K. Poznańskiej, Elżbieta Korytowska z U- 
uiszowy, Drowie W łodzimierzowie Kwiatkowscy, z Char- 

owa, Dr Zygmunt Niemierowski z Tam owa. Wincenty 
Łukowski ze Lwowa, Józefa Kuroczycka z Białorusi, 
X. Waler,ty Puchała z Trembowli, Józef Rudnicki z S o ­
snowca, Bolesław Szczurkiewicz z Poznania. Aureli Smo- 
lin z Wiednia. Sewerynowie W esołowscy z W arszawy, 
Halina Stawińska z Wołczynek (Gub. Wileńska), Józef 
Nowakowski z Zawiercia, Maurycy F.isner z Chicago, 
Paweł Lewinson z Paryża,
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J U l B f l  KULESZY
I naprzeciw uŁonta i 
I n a  w K iuu> ;>  I 
|  posiada wielki wy- 
Ibór golowych po- | 
lutników ■ piasków- 
I ca, granitu i mar- 
Imurn. Podejmuje 
I sl? wykonańią gro- 
|bów v  tnieiie In*

yfnwill II
T e l e f o n  1 8 5 9 .

Szpinak 
Groszki 
i fasolki

po najtańszej cenie 
najlepszej jakoici

p o l e c a

Wojciech Olszowski
K r a k ó w ;  M a f y - R w n e k

K i e ł b a s y  w ie j s k ie
cz/sto wieprzowe, specyalne ze azy 
aek 1 poięawlc, ora* inne wędlioy 
wytwarzane na sposób domowy wie<- 
ss' — o lro^/o l e p s z e  niż wszystkie 
wyroby inne.

Oelem rapoznania P. T. PuDliczuośd 
z doboro* cmi wędlinami sprzedaje o 
lC®/0 t a n i e j  niż wszędzie. Pierwszy 
krajowy skład specyalnych wędlin 
Kraków D ł u g a  24. Kapcom i 

odsprzedawcom znaczny opust.

W jaki sposób

astię k»zil i im
płuc m ętna zupełnie wyleczyć, wiado­
mości* tą podzielę się bezinteresownie 
z każdym. Proszę przysłać tylko o 
frankowaną ki perta na ndpowWż 
Pani B. Kolenska, Wrsowiec Nr. 383. 
koło Pragi (Czechy). 156

Kimono"
Helena  P n i e w s k a
Kraków, Karmelicka 7.

Specyalny magazyn bluzek 
własnego wyrobu po cenach 

konkurencyjnych.

PRACOWNIA
przyjmuje wszelkie roboty
w zakres konfekcyi dam 

skiej wchodzące.
Zam ówienia na prowi ncyę’ uskutecznia  

odw rotną r°cz tą , w  m iejscu w  parę 

gadzin. 429

Rządcy kawalera
średnim wieku, obeznanego 

i administracją i rachunkowo- 
'clą posaukuje Zarząd dóbr Ry­
mów p. loco. — Oferty nieu- 
neględnione. zostają bet odpo- 
iriedal as zwrotem świadectw 

lab odpisów. 4l9 6

P olecam y w szystkim , którzy mają zamiar jechać do A m e r y k i  lub 
K a n a d y ,  aby udali s ię  z pełnem  zaufaniem w prost do

Binta podróży Z o f i i  C i o s i a d r c H i c j
w  O ś w ię c im iu

które niem a żadnych agentów  ani naganiaczy.

O g ło s z e n ie  l i c y t a c y i
Celem  oddan ia  w  p rzed sięb io rs tw o  n a d b u d o w y  sta jen  w 

straży  pożarne j odbędzie  się  24 k w ie tn ia  1914, godz ina  12 w p o ­
łudn ie  ro z p ra w a  za pom ocą ofert p isem n y ch . W atlyum , złożyć 
się  m ające  w  K asie  m iejsk iej, w ynosi 3°,/o od sum y oferow anej.

W aru n k i licy tacy jne , a rk u sze  o fertow e i p lany  p rzeg ląd ać  
m ożna w  b iu rze  B u d o w n ic tw a  m iejsk iego  (O ddzia ł a rc h ite k to n i­
czny) w  g o d z in ach  u rzędow ych .

M agistrat stoł. król. m iasta Krakowa.
K raków , dn ia  7 k w ie tn ia  1914.

P rezy d en t m iasta :
463 L eo  m. p.

PEW NA PA N I
każdemu, cierpiącemu na nenrasttmię, anemię, reumatyzm, gicht i t. d. 
jest w możności wyjawić bezinteresownie pojedynczy, a cudownie dzia 
łający środek leozniczy, który przypadkowo poznała. Wyleczywszy 
siebie, jak i wielu innych oborych którzy wszystkie możliwe środki 
lecznicze nadaremnie używnih, nważa sobie za obowiązek sumienia i 
powinność tajemnicę tę wyj_ucić, z pobudek czysto filautropijuycb. Pro­
szę się z »rócić listownie do :

Pani Amelii Al. Md ller, Budapeszt Albertfalva 6.

KAMIL BAUM
w  T a r n o w ie

C e n t r a l n y  s k ł a d  p a p l a r u  
I d r u k a r n i a  A l a  m i n u t a

poieca
wszelkie przybery piśmienne 
rysunkowe, szkolne, artykuły 
dewocyjne ramy i obrazy świę­
tych. — 1000 kopeit z firmą 5 K.

w  Z a k o p a n e m
„ B a z a r  Z a k o p ia ń s k i"
najstarsza firma chrześcijańska 

w Zakopanem
poleca

przybory do szycia, pisania, 
toaletowe "pamiątki, ciupagi i 
rzeźby zakopiańskie skupowa­

ne od górali.

z pierwszorzędnych firm 
P. & C. Habig, Christys & Co

Mossant, Vallon, 
Argod

POI ECA

M A G A Z Y N  N O W O  S Cl

MII
K r a k ó w , F lo r y a ń s k a  13.

Fabryka wód miner, i specyalnie leczniczych
ped (limą

R. Rzqca I Cbmnrshl
ń  ECr-’* s n l e ,  l t »  G e r t r u d y  1. A.

wyrabia pad kontroli* komisji Przemysłowej To./. Lekarskiego 
k rsh . nolas *»*« przez toż Towarzystwo

W e n y  m i n e r a l n e  s i l u c i n e
odpowiadające saiadom cbem'oznym rodom 

Bilińskiej, G ieshiiblerskiej, Seitorskiaj, Vichy, Homburg, K issingen,j 
artzlez specyaiue lecznicze jafc: litową, oromową, jocł.w ą, Z euuistą  

kwaśna ora* inne wod-» mineralne z przepisu prot. Jaw orskiego. Sprze- I 
daż oz utkow* w i drognanrach Cenniki ua zanauJe darm o

tOgólna główna wygrana w cłągńl roku około 745000 K.

liczne, wielkie poboczne wygrane przedstawia następująca poleoenla godna i 
wartościowa grupa losów, 15 ciądnien rocznie:

1 włoski los czerwonego krzyża,
1 serbski los tytoniowy,
1 węgierski lus czerwonego krzyża,
1 .  „ bazyliki i
1 ziem iki los I Em.

Do nabycia gotow&ą wedlng dziennego kursu lub wszystkie wyiej wysils- 
slfena wkrłsśslsws pnplsry

w 41 ratach miesięcznych po 6 K.
N: łączne prawo 8 ry nabywa się natychmiast po zapłaceniu pierwszej raty 
za przekazem poczt, lub za zaliczką, drlsze spłaty następują przez o k. 

poczt, kasę Osz rędaości.

Każdy oryginalny los mnsl byó o l ą g n l o n y m!

E D W A R D  U R B A N ,  Dom Bankowy,
Berno, Plac wielki 23 25

Solidnych i stałych z&oUjpców poszukuje się wszędzie za do­
godną prowisyą.

Ceny taaie 1 Ceny tanie!

Wina
d o  Mszy iw*

można dostać po c Jnach: s t o ł o w e  
litr o 60—80 bat. To z a  j p i  90 hal 
K. t. 3 30, 3 - ,  Ass» słodkie litr 
5—1 koron 7. w b iczkarh, we flazkach 
litr o 30 b. drożej, u In. *1 it rs Krawaa 
w Hanusiswicacb ozepes Megey W ę  
gry. 164757

M ió d  pszczelny deserow y
kuracyjny w & klg. blaszankach  

7 Kor. 80 ..
za

M asła naturalne 422
codziennie św ieże, 6 klg. paczka 
za 11 K. 75 h., w y sy ła  za zaliczką

Jan Wyszyński, husiatyn 185.

lOOd
T1913

6. k* Dyrtkcya kolei państwowych w Krakowie,

Wyciąg z rozkładu jazdy
w ażn ego  od 1 października 1913.

Odjazd z Kratowa, Priyjazd do Krakowa.
lM O  w nocy, p, oioo. Nr. 11 do Podwoio- 

cayśk. Połączenia: do No regu Sącza, Kry­
nicy, Orłowa, Tarnobrzega, 8okala. Sam­
bora Stryja, Brodów, Potutor, Hiulatyna. 
borycsynlec, Grzymało wa.

18-50 w nocy, p. posp. Nr. 8 do Wiednia, 
Połączenia: do Opawy, Pragi, Karlabaau. 
Wieetawta i berlma.

8*18 w nocy, p. poep. Nr. 7 do Ozenuowieo. 
F o a  aa1!, do ozeznoma, Tarnobrzega, 
Bełżca, . jkaia, Sambora, iJhyrowa, Stryja, 
Hnaiatyna, Ih u l , jacs, Bukaresztu.

|-U  w aocy, p. pozp. Nr. 10 do Wiednia- 
^ułąoHBiai do W arczawy' Cieszyna, Wro­
cławia b w iii i , Opawy, Berna, Karlsbadu, 
Piagi.

A*2b rano p. o,ub. Nr. SI do Oświęcimia przez 
PoagOiZw-PtaazOw. Połączenia: do Wado- 
wi« pnes Spy tkawloa.

8*20 rano, p. osob. Nr, 20 do Wiednia. Po­
łączenia: do Wrooławla 1 Berlina przee 
trzebinię.

a*40 n a . ,  p. posp. Nr. S do Podwołoozyak, 
Stanisławowa, Ickan. Poiączeua; do flzuiu- 
cu a , aowegb A%osa, Krynicy, uriowa, 
łarńoDnea-b JM /a, Dynowa, netzua,
d o K a ia , loa, nawy Kusaie), a. tK-.a,
b r u a o a ,  loruscea, i jowa, uaesay.

8.2c rano p. posp. Nr. 2 do Wlemua. Potą- 
lecnli. do W roua » la  1 U u ru u  ^r» j» Tr:o- 
biaię, Oieeayna, Kuszyo, up aay , J8dVi s  
UłOBiunca, Pragi.

*60 rano, p. oeub, Nr. ib  no Podwun dSJ dt.
i*  , M .4-Połącaenla: do ozczuwua, kuiw auui 

ut w u i, uwKUulą ouyja, eiauMU W» /a, 
Brodów, Kqowa, Udemy. 
iO rano, p. oeub. Nr. ś l i  do Wieliczki.
Sb rano p. osob. Nr. t b l .  do Kocmyrzowa 
1 Mogiły.

Iłdb tkuu p. p. osod. Nr. 41 do Nowego ć s -  
gbraa, oambura, btryja praea PoUgo.ze- 
piaaaoa. ruiąsaen a: do Waaowio i Bielona 
praea Kala ary ę, do r-ywoa, awarouma, 
ióaaopauogo, 'zorbo Borysławia, lustano- 
wic, Buuuoławuwa, ,la.uupvOk 

rifU rano, y. uooD. Nr. xs uo "-ledma, Uu* 
wio, tVibia.RU, Dlessyua, Upawy, nernai 
Wmsaawy,
u ab rauw, p, uocb. Nr. ib  ao Podw kluczyck 
i łoaan. r«i^waeuia. uo Aon egu jąesa, 
Ciiuwa, ł.a.uubł>ega, uaSla, Dyauwa, 
i t t e - a ,  OiijiuKk, oMuOuia, OuuUoławuwa,
IbiiiUili, aopjoiyiueo, ^oarasa.
. i  6 ,V .  Ili ,  u n lh  i t i .  W. UO . iłM li!*J, OOWlę
. a - *  p .p .. ł>i»| t i .n . ; » ,  tułęoaema
o o • j-..*oad * a u  aaiwaryę.

1*30 po poi., p. mlesz., Nr. 461 do Wieliczki.
1‘42 po poł., p. osob. Nr. 6213 do Kocmy­

rzowa i Mogiły.
l'&7 po poł., p. osob. Nr. 14 do Wiednia: 

do Wrocławia, BerPna, Opawy.
2'36 po poL, p. posp, Nr. 6 do Wiednia. Po­

toczenia: do Wrocławia, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu.

3-31 po poł., p. posp. Nr. 5 do Lwowa. Pe- 
lączenla: do Szczucina, No wegu Sącza, Roz­
wadowa, Jasła, Dynowa, Sokala, Ohyrowa. 
Samboia, stryja.

8-00 po poi., p. oio... Nr. 23 do Tarnowa. 
Połąc tenla: do Szczucina, Stróż, Jasła, No­
wego 8ąeza.

3*26 po poL p. osob. Nr. 49 do Sucny, Zako­
panego, Nowego Sącza, Stróż.

6 40 po poł., p. osob. Nr. 27 do Łańcuta. 
Połącz ma: do Stróż, Nowego Sąc.a, Jasła.

9-00 wieczór, p. osob. Nr. 116 do Oświęcimia.
6-40 wKezór, p. osob. Nr. 16 do Wiednia.

Połącfc&niit: do Warszawy, Petersburga, 
Wrocławia, przez Trzebinię, do Berlina.

66o w.eexor, p. m it.* . Nr. 61V do Tarnowa.
7*4, wieczór, p. miees. Nr. 463 do Wieliczki. -
7 '3t wieczór, p. ounb. Nr. 46 do Nowego Zx- 

goi za, Ohyrowa, Sambora, pnez Podgorie ; 
Piaszow. Połączenia: a j  Oświęcimia, Wa­
dowic przez Kaiwhryę, idywca, Jorllc, Mezo- ' 
Laburcs, Przemyśla, Sianek, Lwowa.

8-00 KieozOr, j .  osob. Nr. 6216 do Kocmyrzowa.;
8-43 wleozOr, p. posp. Nr. 1 do icaau, Bu- J  

karesstu, KonsUuioyl. połączenia: du Ołiy-w 
rowa, Sambora, stryja. Kujstantynopola 
okrętem.

9*1.0 wieczór, p. osob. Kr. 17 do Podwoto- 
ozysK. Poiąozema: do Wieliczki, (Jbyruwa, 
Samourn, Stryja, Jaworowa, Kawy lusm«q, 
,'u  u i ^ n ,  sianek, Brouow, Musiatyna, 
Ozurtkuea, Kupyesynieu, Urzymatowa, Ki­
jowa, udessy.

lo  IO wioo*v. , p. pusp. Nr. s do Wiednia 
ig ipm iiih ; do Warszawy, iwanugroun1 
iretersuiugm, Wruutaeta, ueriina, upawy, 
Z/agi, u a a u n u ,

lc*3b wiev»ui, p. pusp. Nr. 1U4 do Wiednia,
1COO ulwłUi, y .  uwii. Nr. Ul Uo CiWUWa,

I btąuzeuia, o t  Wioucsai, Jasła, ujfuusz, 
u u jiu sk , oamoera, stryja, ctaiusrawuwa, 
sanu tuw ^ uiane*, samuura, Jtojaujwa.

U N I w uuuy, p. useo. Nr. ar, uu Nuwegu 
jfWk. lu ię ta n iu  du Jł«i|iliUM , SJ*M , 

aaaupauegu, i/n u iit  ottiM 
S^uAo^w AA§Ush*, w*Uiuu4A| iłOfJf-
siÓWiA, LUJiKf Ao-łG»»

12*40 w nooy, p. posp. Nr 8 z Ozernlowieo 
Połączenia: od Bukaresztu Jass, Ickanu
D«latyną, Husiatyna Jaworowa, Stojano- 
wa, Stryja, Samborai, Ohyrow c

3*07 p. posp. Nr. 7. z Wiednia Połączenia : 
z Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opawy, Oie- 
szyua, Wrocławia i Berlina przez Trzebinię.

3-30 w nooy p. OoOb. Nr. 12 z Podwołoczyski 
Połączenia: z Odessy, Kijowa, Grzymałowa- 
Zbaraża, t  tor ko-Ta, Hudalyna. Potntor, 

Brodów, Stanisławuwa, Lti/ja, Sambora, 
Ohyrowa, Sokala, Jasła, Rozwadowa.

4-62 rano, p osob. Nr. 20, ze Lwowa. Połą­
czenia: od Stojanowa, Podhajce, Cbyrowa, 
Sambora, Stryja: Orłowa, Nowego Sącza.

6-30 rano, p. posp. Nr. 103 * Wiednia.
6-55 rano, p. t.sob. Nr. 48 z Nowego Zagó­

rza przez Sncbę. Połączenia: ( Gorlic, Or­
łowa, Zakopanego.

8*00 rano, p. posp. Nr 3 z Wiednia. Pola­
nia: z Berlina i Wrocławia przez Bogumin.

6*32 rano, p. posp. Nr. 2 z Ickaa. Pi ą:«e- 
ria: z Konstantynopola przez Konstanc/ę, 
Bukaresztu, Zaleszczyk, Delatyna, Podha- 
jeo, Nowego Zagórza, Ohyrowa.

7*20 rano, p. osnb. Nr. 15 z Oświęcimia
7*20 rano, p. osob. Nr. 412 * Wiehozbi.
7*31 m n i. Nr, 6212 z Kocmyrzowa

i Mogiiy.
7*55 rano, p. osob Nr 32 z Oświęcimia przez 

Pojgói. e-PłMzów. Poleczenia: z Żywca, 
suchy, « Wadowic przez Kalwaryę i Spyt­
kowice.

8*15 rano. p. osob. Nr. 118 z Tarnów . Po­
łączenia: z NowegoSąjza, Jasła, Stróż.

8’41 rano, p. osob. Nr. i 3 z Podwołoczysk. Po­
łączenia z Kijowa, Odessy, Gzymałowa, Iwa- 
nia Pustego, Husiatyna, Ocortkow a, Zbaraża, 
Brodów, lt ta n , St. um lawowa, Rawy ruskiej, 
Poubajec. Sianek, Ohyrowa, Nowego Sącza.

9*06 rano, p. osob. Nr. 41 z Granicy. Połą-* 
cienia z Warszawy.

9*53 rano p. osob. Nr. 13 z Wiednia. Połą­
czenia . a Ołomuńca Opawy, Oiesi yua, 
Bieiska, Woołarwla, Berlina, Gliwic, War­
szawy .

11*20 rano, p. uueez. Nr. 462 z Wieliczki.
l i ‘66 rano, p. osuo. jjr  39 z Wiednia.
Ł  ̂tB rano, p osb. oNr. b21» zKoamynowa 

i Mogiły
1*111 p. poi., p, osod. Nr. 114 ep medzloię, 

czwartki 1 święta z lamowa. Połączenia: 
s Nowego Sącza, Siozuouui.

1*M y .  pot., p. uauc. Nr. .* ■« Dwowa. Połą­
czenia z jau b o ra , Stryja, Obyto.ra, So- 

“ -»ii „ jynowa, Jasia, tuuenuuirc, NaJoriw)- 
«ia. Nowsgo sąezit, dtrós, Jasia, Szazasi

414
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2-03 p. poł., d, osob. Nr. 44 z Nowigo St 
w  Pnłacnepin Zakopanego, Zwardonia 
Żyw-i? Wadowic i Bielska przez Kalwi 
ryę.

2-20 po poł., Nr. 6 p. posp, ze Lwowa Poii 
czenia: od Jaworowa, Rawy rnshiej, gta 
nlsiawowa, Ohyrowa, Sambora, Stryja 

2*45 po poł. p. posp. Ni. 6 z Wiednia, i i  
łączenia: z Karlsbadu. Pragi, Olomcń : 
Opawy.

335 po pot. p. osob. Nr 
4*45 p. poi., p. osob. Nr.

Skawiny. Połączenia z 
Spytkowloe.

4*52 pi po t p. oreb. Ni.
(Luiidenburga).

MO po poł. Nr. 116 z Tarnius. Po łąm  
nia Nowego Secra, Stróż, Jasia, Szczucin 

£•*14 wieczoi em p. mlesz. Nr. 464 z Wlelicab 
ti*2fi wieczór, p. osob. Nr. 16 z Rdwclecaytl 

Połączenia: z Knowa, Odessy Brodów, Ja 
worowa. Ickan, Kawy ruskiej, Stryja, San 
b jra , Chyrowa, Nowego Ssop , Stiói, Jj 
Sła, SzczuciuK 

6*63 Wiecz, d. oiob. Nr. 42 od Stryju, tan  
bora. Nowego Zagóroa przez Sachs, F ' 
łączenie: s Łłwooznego, Borysławia Tusta 
nowie, Gorlic, Orłowa, Bielika i Wzdci fa 
pnez Kalwaryę.
10 wi-iJzOr p esob. Nr, 6216 z B f i a j m *  i 
Jasła.

p. posp Nr. i  z Więdnij Potocl6l!i ' 
z Karlsbadu, Pragi. Ołomuńca, Opaej 
Cieszyna, Berlina, Wrocławia, Bieiska. 

9*10 w joz p. osob. Nr. ii - z Ośwlęcin i. 
Połączenia z Siorsaj' Sai \ i  

8-*14 i-i»ozór. p. pozp. jar ■ 1 Podwolcoytl 
Połączenia:od Ł.jows. Odssc.y . Grzymab 
wa, Hueiatyna, Ozorikii wa, Kopycz; 
alec, Brodów, .m»aia;
Podhajao, Sianek, SL-yja Sambon 
Sokala. Tynowa JasU, Rozwadowa, «!i 
iot a, Kr,aioy. dysza, Goil!
^trói, Szczucina.
4Ł wieczór p. osob. isr 13 z Wiica:! 
Połączenia: * Pragi, Ołomuńca, Opav;

11*24 wleozdr p. osob Nr. 24 z Kzesro*; 
['otoczenia: d Jasia, Rozwadowa Ori> w.
Krjaley, Noweg. r'scz») Strćż, Nowtj 
Zaperza. SzozucL.-, wienoziii

yfefflf 5i. p. osob. Nr *i i  Nowej. ś» 
cza jrzez Suchą. - ołączenia: od U titł 
Zakopanego, Zwarfeoisifc, s j^ e s  Bieli'
* yatlo/ri-: przez ^alwaryt

b W l.UfcJ y. * -*■ X 'v !f
Pb! jcz ula. t >iai*- in f 'Z |i .  O*ia»j 
Wraowiwia r?z.*»iuię. M
skwy f* * hr: - * 11 ‘ '

7*10

S-iO

U-46

11-OJ

l l i s b

82-lełni« słarusiba
wdow a po weteranie z r. 1863, utrzy­
mująca syna i córkę nieuleczalnie cho­
rych. p r n s i  o  w s p s i r o . e  Łaskawe 
datki przyjmuje Administracya ,.Głosu 

Narodu".

Ostatnie zamówienia
n a  i w i f ł a

W IE L K A N O C N E
p r z y j m o w a ć  będę

w w ielką śr o d ę

i  S n o t M i
f a b r y k a  w y r o b ó w  c u ­
k ie rn ic z y c h ,  K r a k ó w .

KAPELUSZE
w wielkim wyborze pierwszorzę 
drych fabryk, jakotei czapki spor­
towe studenckie, maciejówki strze­

leckie i t. d.
poleca po cenaoh niskich

flHTOHI JflHOSZ
Kraków, ui Sławkowska I 24 

(dom XX. Marków).
wykonuje nadto wszelsie reperacye w 

zakres kapelusznictwa wchodzące.

W  drogich czasach jest ważną 
rzeczą przypomnieć sobie, że 
przyrządzone potrawy mączne 
z Dr. O ttkera proszkiem do 
c'B"zy-a w cenie 12 b. przed­
stawiają ważną część Indzkiego 
pożywienia a przytem są sto­
sunkowo tanie. Należy się ory- 
entowac za pomocą Dr. Oetkera 
książek receptowych, k tre  mo­
żna nabyć za darmo w każdym 
sklepie spożywczym, gdzie są 
sprzedawane. Proszę napisać 
kartkę korespondencyjną do

Dr. A. OETKERA
w Baden-W iedeń.

Należy nważać na to, by o- 
trzymać prawdziwe wyroby Dr. 

Oetkera.

Prima p e sz to ń sk ą

S ł n n i n ę  i  S m a l e c
to p io n y  w najleps-.ycb gatunkach 
wysyłamy en-gross oraz w mniej­
szych 4i/a kg. pakietach pocztowych 
netto waga w cenie K 8tj6 za słoni­
nę białą, za wędzoną K 8‘fi8, papry­
kowana K 8 95 a K 9,15 za smalec 

wraz z opakowaniem za za'i.zką.

ZAKŁAD
U I H

BRACI
THEMCRICH

w Krakowie 
Rakowicka I. 7.
(dnrn v Jasny) Telef. 
462 pizyjmuje się 
wykonywanie wszel­
kich robót w  zakres 
ten wchodzących a 

 ̂ szczbcóhiości GRO. 
BOWCÓWi POMNIKÓW tak w  miej­
scu tak i na prowincyi. Poleca  
wielki wybór gotowych pomników  

z piaskowca marmuru i granitu.

Pierwszorzędny Zakład 
fotografii artystycznej

B. H EN  N ER
właściciel

S t a n i s ł a w  S t a d l e r
c. k. N adw o rn y  Fotograf.

KRAKÓW, 
ul. S z e w s k a  L. 27.

wykonuje wszelkie prace 
w zakres fotografii wcho­
dzące według* najnowszej 
techniki i wymag*ań arty­

stycznych. 4oó 3

Członków Chrześcijańskiej Spółki Han­
dlowej drobnych kupców w  Krakowie, 
ul. Bracka 9. odbędzie się dnia 19 
kw ietnia b. r. t  j. w niedzielę o 
godzinie 2. po południu w lokalu 
Stowarzyszenia kupców i młodzieży 
handlowej w  Krakowie, ul. W olska 14.

PORZĄDEK DZIENNY:
1) Zagajenie.
2) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności 

za rok 1913.
3) Sprawozdanie komisyi rewizyjnej 

oraz udzielenie Dyrekcyi absolutoryum.
4) Wybór 6 członków do Rady Nadzór.
5) Wnioski i interpelacye.

W razie niezgromadzenia się potrze­
bnej ilości członków, ponowne zebranie 
odbędzie się tego sam ego dnia o go­

dzinie 3 popołudniu.
RADA NADZORCZA:

F. Radwański A. Barwiński
W ice-Prezes. Sekretarz.

Leopold W E IS Z  1 s k a
B u d u p eszt IX H entea-uto 17

.niprzeciw miejskiej rzeźni trzody 
chlewnej). Dom eksportowy smalou 
słon ny, powideł, śuweK 1 innych pro 
duktów kra. owych By tapobiedz 
zwłooe zleceń prosimy o dokładny nasz 

adres. 234 łOI

Don naay, noroDiny
o 7 ubikacyach, dachów ką kryty, i p ie­
cami kaflowym i, studnią w  ogrodzie, 
około  1000 m. przy sz o sie  w M łoszo­
wej k. Trzebini, sprzeda za 12.000 k ir., 
z których 6.000 kor. m oże zo sta ć  na 
hipotece. Ignacy Jastrzębski w T rze­

bini.

ua ' izon wiosenny i letni 
Jsden kn- ( . 
prn 3*10 m. | 
dtuB-nncąls | 1 
ubrani* mę. i ,
(surdut, spo- 1 
d n ir  * kami- I , 
zelkę) wystar- I 1 
czający, kusz- I .  
tule ty lk o  1

Knpon
Knpon
Kupon
KnDOn
Kupon

1914 
7 Kor. 

10 Kor. 
15 Kor. 
17 Kor. 
20 Kor.

i kup-, n ua ozarne ubranie wi- 
zjtuwe 20 *.«* jako też mate- 
rye na zarzutki, kos ty  u my tu ­
rystyczne, jedwabne, katngarny, 
siicteryalj n» suknie dam.kie 
itd. wysyła po cenacb fabry- 
cznyoh ze swe] rzetelnośei i po- 
rządkn znany skład łabryceny 

sukna

Siegel-lnpori i  M e ,  Koran.
Próbki gratis i franco. 

Korzyści klienteli prywatnej za­
mawiającej mat' rye wprbat u fir­
my Siegel-Imhof w fabrytn gą 
znaczne. Sta/e najtańszb ceny. 
Wielki wybór. Zamówienia usku­
tecznia się najdokładniej, zupeł­
nie według wzoru nawet w ma­
łych rozmiarach z zupełnie świe­

żego materyatu.

Kapelusze damskie
w wielkim wyborze

J a d w i g a  P o l l e r o w a ,
Kraków, Grodzcka 3 nad 
sklepem p. Sobolewskiego.

! P o s t ę p  w i e d z y !
przy kuracyach

b s t chorób ujfnergczngch
ukotel pęcherza, mucz. i t. p. Prędkie i zupełne wyzdro­
wieniu osięga się przez użycie środka, którego skuteczność
tak w kraju jak i za granicą stwierdzają liczne św iadectw*. 

« , r  Wszybtkie cierpienia powyżej wym ienione zwalcza się naj-
n i. t / S S l i * .  rkuteczniej zapomocąP16Uh£K »Cfl5Ib£« pudełko K. 4 '—

E nergiczna kuracya chorób wenerycznych i ich następstw , neura­
stenii i t. p. ze znakom itym i rezu lta tam i przeprow adzona bywa 

zapom ocą i.JErtUBIN CASIIZ flaszka koron 3'50.
O w yjaśnienie zw racać się należy do apteki Lloyd Nie delle orologie 1 
w Tryoście dla p. Casile, który  odw rotnie udzieli odpowiedzi w 
sposób najdyskretniejszy. —  Środki lecznicze »Casile» są do naby­

cia we w szystkich aptekach. W  K rakow ie w apt. Lr .H ans m ana.

Ważne na Swifta!
W obec zoliżających się Świąt Wielkanocnych mam za­

szczyt podać do wiadomości ceny moich wyborowych szy­
nek, kiełbas i innych w yrob ów  masarskich, które już usta­
liły sobie sławę » szerokich kołach Szanownej Publiczności.
Szynki tylne bez k a ta n k a ................................................................kg. 2 K 40 h.

„ „ sposób p r j g s k i ................................................ 1 kg.
_ Wbdtfzlsk  ................................................................. ia  * kg.

Karuzki w ę d io u e ..................................................................... za 1 kg.
:a w ęd zo n a ..................................................................za 1 kg.Polędwica w ęd zo n a ..................................................................za 1 kg.

3zy,kl prztdn.e i boczek w ędzuny.......................................za 1 kg.

20 
2 " 40 
2 „ 4" 
2 .  20 
2 * —

Kiełbasy czysto wieprzowe
po lędw icow e..................................................................
wiejskie ..........................................................................
k r a j a n e ..........................................................................
siekane ..........................................................................
kisiki pasztetow a..........................................................
salceson z g ło ,v izay .......................................................
Jak też wszelkie inne wędliny pier wszej jakości wysyłam do 

każdej stacyi pocztowej I kolejowej opłatnie (franco).
Michal Lenda w lym ow ej.

za i kg. 2 K 80 h.
za 1 kg. 2 „ 60 „
za 1 kg. 2 „ 40 „
za i  sg . a — „
za 1 kg. 2 „ 20 „
za. 1 kg. 2 „ — *

N a k ła d am  w y d a w n ic tw a  „ G lo sa  N a ro n u ' j»p. z ogr. o ap o w . R edakto r odpow iedz ia ln y  Jan M atyasik. D i n z a  n i a  „ G lo s a  N a r o d u * ,  w  K r a k o w i e  p o d  z a r z a d a r o  i -  R  D o b r z a ń s k i e g o

M


